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We Lwowie, — Piątek dnia 2. października 1891. 


Rok XXX. 


Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach: 
dla Lwowa o godz. 3. popołudniu , 
dla prowincji o godz. 8. wieczorem. 

W dnie świateczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w południe, dla prowincji o 5 wieczorem. 
W niedziele nie wychodzi, 
Przedpłata wynosi 
z przesyłką pocztową 
miesięcznie zł. 3*— kwartalnie zł. 6— 
Za granicą kwartalnie ztr. 7:50. 

W miejscu z dostawą do domu 
miesięcznie 1 zł. 5B ct. kwartalnie 4 zł. 50 et. 


GA 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej“, ul. 
Czarnieckiego 1. 2, księgarnia M. Hoscheka i Spółki 
pl. Marjacki 1. 10, tudzież „Biuro Dzienników“ ulica 
Karola Ludwika 1. 9. 
Ogłoszenia przyjmują: 
W PARYŻU: C. Adam (Oiborowski), Boulev. Raspail 
105 bis. — We WIEDNIU: Haasenstein & Vogler 
(Otto Maas), Walńschgasse 10; Rudolf Moose, Beiler- 
stadte 2; A. Oppelik, Stubenbastei 2. — W HAM- 
BURGU: A. Steiner. — w FRANKFURCIE n. M 
Haasenstein © Vogler i G. L. Daube & Comp. — 
W WARSZAWIE : Reichman © Frendler. 
CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne za 
jednoszpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 et. — Re- 
klamy i Nadesłaue za wiersz lub jego miejsce 20 et. 
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BIURA REDAKCJI: Dla prenumeratorów „Gazety Narodowej* zniżoną jest o połowę cena ilustrowanego tygodnika warszawskiego 


ulica Czarneckiego l. 4 parter 
otwarte od godz. 9 do 1 w południe. 


Zaproszenie do przedpłaty 
na IV. kwartał 1891. 


„Gazeta Narodowa“ wychodzić będzie i 
dalej, jak dotychczas, codziennie w dwóch wy- 
daniach; dla Lwowa o godz. 3 popołudniu, a 
w dnie świąteczne o 12 w południe; dla prowin- 
cji zaś o godz. 8 wieczorem, 


PRENUMERATA 


wynosi 
we Lwowie: 

z dostawą do domu: 
miesięcznie 1 zł. 50 ct. 
kwartalnie 4 „50 

na prowineji: 
miesięcznie 2 zł. — zł. 
kwartalnie 6, —, 


Nowi prenumeratorowie kwartalni otrzymają 
na żądanie bezpłatnie (za zwrotem tylko kosztów 
przesyłki) pierwszy tom i początek tomu drugie- 
go drukującej się na czwartej stronicy naszego 
pisma powieści Z oli p.n. „Pieniądz“, jako też 
początek powieści Zmogasa p.n. „Czarny 
Bóg”, której druk właśnie rozpoczęliśmy. 

Nadto Wydawnictwo „frazety Narodowej“ 
zawarło układ z wydawnietwem tygodnika 


„„Wędrowiec” 


w Warszawie co do dostarczania tegoż pisma od 
nowego kwartału tj. października 1891 wyłącznie 
prenumeratorom Gasety Narodowej 


po cenie o polowę zniżonej. 


„Wędrowiee*, wychodzący każdego tygo 
dnia w objętości 2 arkuszy druku, pełen illu- 
stracyj kolorowanych (w każdym numerze 20 
do 30 rycin), zachowując i nadal kierunek popu- 
larno-naukowy ! zamieszczając prócz wia- 
domości o wszelkich odkryciach w dziedzinie 
nauk przyrodniczych, astronomii, chemii, fizyki 
itd., także powieści i utwory najzuskomitszych 
pisarzy, z pośród których w pierwszym już nu- 
morze nowego kwartału będą prace; Goma- 
lickiego, Dygasińskiego, Pinga i innych — 
wprowadza tę nowość, że będzie doń dołączany 
dział mód. 


„Wędrowiec” i 
ala prenumeratorów Gazety Narodowej kosztuje | 
we Lwowie: 
miesięcznie . . . złr. —'60 
kwartalnie -* sa PeęŚ G 
na prowincji: 
miesięcznie . . . złe. —*100 
kwartalnie NY. = 
czyli 


„Wędrowiec” wraz z „Gaz. Narodową“ 
we Lwowie; 


miesięcznie . . . . złr. 2:— 
KWMialmie w. . . e ME= 
na prowincji: 
miesięcznie . , . . zlr. 2:70 
kwartalnie . « « « p 87 


Administracja Gas. Nar. uprasza uprzejmie 
o rychłe nadsyłanie przedpłaty, celem zamówie- 
nia na czas odpowiedniej ilości egzemplarzy 
„Wędrowca. 


|--o RS OE 


Przegląd polityczny. 
Lwów d. 1. października. 


Obradujący w Torunniy wiec katolików 
polskich podzielił się na 4 wydziały, które 
uchwaliły szereg rezolucyj. W rezolucjach tych 
wiec: 1) wypowiada głębokie przekonanie, że 

rzywrócenie terytorjalnego zwierzchnictwa Sto- 
i św. dla jej samodzielności, zupełnej swobody 
i niezaleźności w rządzeniu Kościołem Bożym 
jest nieodzownie potrzebne; 2) oświadcza się za 
szkołami wyznan'owemi i żąda, aby naukę religii 


"W RDR O WI MOC 


„Gazeta Naredowa“ wraz Z „Wędrowcem** kosztuje : 


am M 


udzielano w ojczystym języku dzieci; 3) uważ ; 
powrót zakonów, a w szczególności przywrócenie | 
Towarzystwa Jezusowego za naglącą i | 
czasu; 4) przyrzeka poparcie materjalne i mo- 
ralne prasie polskiej, broniącej praw i interesów 
Kościoła; 5) wyruża podziękowanie Ojcu Św. za 
encyklikę o położeniu robotników, wraz z zape- 
wnieniem, że w zasadach Ojea św. widzi rozwią- 
zanie kwestji i składa Ojcu św. hołd wdzięczno- | 
ści za potępienie pojedynków; 6) poleca p 


gnowanie bractw, popieranie Towarzystwa św. 
Wincentego a Paulo, wspomaganie Towarzystw 
pomocy naukowej, oraz zakładanie nowych kato- 
lickich towarzystw ludowych. 


Przywódca zjednoczonej lewicy Chlumet z- 
ky, w mowie, wypowiedzianej w Nowym Jiczynie, | 
wyraził się, że pcłożenie stronnictwa znacznie | 
się polep'zyło. Oświadczenia ministra- prezyden - | 
ta i obecny rozwój wewnętrznej polityki pozwo- 
liły wyrsee się stanowiska opozycyjnego. Na 
przeszłość rzucono już zasłonę. Obecna zaś sy- 
tuacja, tak zdaniem Chlumetzkiego jak i Plene- 
ra, jest tylko przejściową. Z początku stronni- 
ctwo nie będzie stawiać żadnych trudności, pó- 
żniej jednak żądać będzie musiało zapewnienia, 
że sytuacja przeciwko niemu się nie zwróci. 
Przedewszystkiem zaś dążyć musi do zjednocze- 
nia wszystkich zasadami pokrewnych grup w 
jedno, w politycznych postępkach zgodne stron- 
nietwo, któreby było większością. Czy cela tego 
dopnie, zależeć będzie jedynie od roztropności 
zjednoczonej lewicy. W ciągu dalszym swej 
mowy wyraził się Ohlumetzky, że najbliższy CZAS 
należy poświę-ić załatwieniu budżetu, co stać się 
musi jeszcze w tym rokn. Szybkie zawotowanie 
budżetu tem bardziej jest potrzebne, że wiele wa-! 
żnych ekonomicznych przedłożeń oczekuje roz- 
strząsań parlamontu. 


Moskiewskie Wiedomosti donoszą : Ostatnie- 
mi czasy uadeszły do prowincyj nadbał- 
tyckich z Berlina i z Lipska ogromne trans- 
party kalendarzy na rok 1892. przeznaczonych 
specjalnie dla Niemców rosyjskich. Największą a 
bardzo jaskrawą tendencja ma się odznaczać ka- 
lendarz p. n. „Der Reichsbote*, ozdobiony por- 
tretem cesarza niemieckiego, całej rodziny ce- 
sarskiej i obrazkiem, przedstawiającym Tyrolezyka 
Hofera z napisem „Wierność niemiecka“. Kalen- 
darz przeznaczony dla Niemców „poddanych ro- | 
syjskich*, między innemi zawiera wyjaśnienie | 
dla czytelników, że każdy Niemiec, gdziebądź się 
znajduje, winien być wierny Niemcom. „Ktokol- 
wiek upewnia, że Francja lub Rosja jest taką 
dla niego ojęzyzną, jak Niemcy — tem samem 
już jest zdrujeą swej ojczyzny. Deutschland, 
Deutschland tiber alles!“ 


Irade sułtańskie, mające na celu 
wytępienie grasujących w państwie rozbójników, 
opiewa następująco: „$ 1. Będące w posiada- 
niu osób prywatnych karabiny wojskowe podle- 
gają konfiskarie. $. 2. Na ajentów policyjnych 
w prowincji należy wybierać tylko ludzi d.brej 
sławy. Ajenci ci i żandarmi otrzymywać będą 
polecenia od włada gubernialnych. $. 3. Na żą- 
danie włądz cywilnych, obewiązane są władze 
wojskowe spieszyć z pomocą. $. 4. Cudzoziemcy, 
którzy do band rozbójniczych należeli, zostaną 
wydaleni, krajowey zaś obowiązani są do złoże- 
nia kaucji. 8. 5. Za ujęcie rozbójnika będą wy- 
znaczane nagrody pieniężue, bez względu na to, 
czy takowy żywym, lub nieżywym dostarczony 
zostanie. Wysokość nagrody zależną będzie od 
wielkości popełnionych zbrodni przez dane in- 
dywidunm. R. 6. Mieszkańcy wsi obowiązau! Są 
donosić władzom o pojawieniu się rozbójników i 
ich planach, w przeciwnym razie gminy karane 
będą grzywnami pieniężnemi, których wymiar po- 
zostawia się władzom miejscowym. §. 7, Cosar- 
ską rada stanu w Konstantynopolu zamianuje 
nieustający wydział, który strzedz będzie wyko- 
nania powyższych przepisów i w każdym wypad- 
ku napadu rozbójniczego osądzi, o ile władze 
prowincjonalne przez opieszałość lub brak dobrej 
woli w danym razie zawiniły". 


we Lwowie miesięcznie zł. 2*—, kwartalnie zł. 6-— 
na prowincji 


go ój== 


ozlachia zachodnia | tdi 


Lwów d. 1. października. 
Taktyce tedy i organizacji, a nie zasadom 
swoim — jak to wczoraj na tem miejscu wyka- 
zaliśmy — lub jakimkolwiek innym warunkom, 
dającym prawdziwą wyższość, zawdzięcza szlachta 
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| 
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zachodnia przewagę swą nad obynmatelstwem | 


wschodniem. 

Nie należymy do tych, którzy wierzą we 
wszystko, co bywa pisane i mówione o t. zw. 
partji krakowskiej, ale tę zaznaczyć możemy, że 
po pierwsze, każdy nawet przesadny zarzut ma 


(w sobie jakieś ziarnko rzeczywistości; a powtóre, 


że chyba nigdy nikomu na myśl nie przychodzi 
zarzuty przeciw dominującemu stronnietwu, enej 
partji krakowskiej — rozciągać na obywatelstwo i 
wschodnie. 

Z tego wynika, że ta przewaga zachodniego 
obywatelstwa nietylko szkodliwie odczuwać się 
daje tym, którzy na wschodzie rzeczywiście tru- 
dniejszą mają służbę w sprawie narodowej, ale 
że ta przewaga w ogóle w kraju nie ma miru i 
pociąga za sobą jeden fatalny skutek; że w z bu- 


dza niechęć przeciw ogółowi szlach-i 


ty — a w ten sposób obywatelstwo wschodnie 
a i pewna część zachodniego, która duchem do 
wschodniego jest zbliżona, odpowiada za winy 
niepopełnione. 

Taktyka zaś krakowskiej partji polega naj- 
pierw na tem, że choć bez widomej organizacji, 
posiada organizację „salonu“ — i bądź cobądź 
idzie kupą, społecznie bardziej spojoną. Na tej 
łaczności zbywa dotychczas obywatel- 
stwu wschodniemu i zaprawdę niewiadomo, 
czemu przypisać należy, że się dotychczas na nią 
nie zdobyło. 

Jeżeli spoglądniemy na zachód, to znajdzie- 
my tam organ, który aczkolwiek uie zawsze za- 
sługiwał na sympatję obywatelstwa, to przecie 
bądź co bądź uważany był za tłumacza jego 
przekonań i dążnosei, a-4! danych razach rze- | 
czywiście niemałe usługi oddawał partji krakow- 
skiej, jej powagę podpierał, a w swoim czasie 
bodaj czy nawet nie ustalił, Gdy powaga ta 
w kraju zaczęła maleć, gdy uważano za niezbę- 
dno bodaj podtrzymać ją jako tako, ą w Wiedniu 
tymczasem nie dać pozuać jej stałego obniżania 
się giy do tego potrzeba było wówczas bar- 
dziej niż kiedykolwiek supremacji nad wscho- 
dniem obywatelstwem — wówczas i tutaj we Lwo- 
wie stworzono organ, który miał rzekomo bronić 
zasad konserwatywnych a W rzeczywistości stał 
się na wschodzie pionierem i obrońcą 
obywatelstwa zachodniego! 

I jedno jeszcze podnieść nie będzie od rze- 
czy. Do taktyki partji krakowskiej zaliczyć nale- 
ży dwa jeszcze sposobiki: Najpierw idąc kupą i 
z dwoma czy trzema własnemi organami, starało 
się taką wyrobić sebie pozycję u rządu centralnego, 
żeby tenże uwierzył; że jedyne i najpoważniej- 
sze oparcie mieć może na obywatelstwie zacho- 
dniem i na tych, którzy się w jego sferach obra- 
cają. Powtóre usiłowano wykopać taką przepaść 
między obywatelstwem zachodniem a pomiędzy 
cułą prasą lwowska, tudzież siłami inteligencji 
wschodniej, że pewna część nawet obywatelstwa 
wschodniego poczęła w to wierzyć, że chcac mieć 
należny wpływ w społeczeństwie, musi szukać 
również oparcia w tem, Co dowcipnie i trafnie 
niedawno nazwano „zachodniemi nogami“. 

Jeżeli zatem sprawa podhajecka zdołała wy- 
rwać szlachtę wschodnią z obojętności, a nadto po- 
trufiłaby sprawić, aby, jak się na to zanosi, obywa- 


RODOWA 


BIURA ADMINISTRACJI: 
ul. Czarneckiego 1. 2 (sklep) 


otwarte od godz. 9—1 w południe i od godz. 3—6 wieczorem. 


W swięta od godziny 10 do 1 w południe. 


telstwo wschodnie ocknęło się i chciało sta- 
nąć na „własnych nogach*; gdy przekonawszy 
się, że przewaga zachodnich wpływów rzeczywiście 
nietylko ujmę i szkodę przynosi obywatelstwu 
wschodniej części kraju, ale nawet w ogóle całe- 
mu obywatelstwu, eddzielając je szorstko i zbyt 
ostro od reszty społeczeństwa, — gdyby, mówi- 
my, obywatelstwo wschodnie nietylko w podha- 
jeckiej sprawie, ale stale się solidaryzo- 
wało ze sobą i zaczęło również iść 
kupa, byłby to zysk nietylko dla niego, ale 
dla całego kraju. 

Mamy niepłonną nadzieję, że przekonania i 
duch obywatelstwa wschodniego, zdobywszy so- 
bie należny wpływ na wszystkie sprawy krajo- 


|we, przyczyniłyby się w wysokim stopniu do po- 
| myślniejszego ich załatwienia, a całej naszej 


polityce tak w sejmie jak i w Radzie państwa | 


nadałby inny, lepszy kierunek. Wzmocniłoby, 
to naszą pozycję polityczną, a w spra- 
wach krajowych i społecznych usu-, 
nęłoby wiele kwestyj spornych,! 
w których bezowoenie zużywają się siły i zaso- 
by narodowe. 

Atoli do tego potrzeba koniecznie: iść ra- 
zem i solidarnie, zenergiąi LOT Ca 
łością, — mając przed oczyma nietylko dobro 
i honor obywatelstwa całego tego wschodu, któ- 
ry był zawsze stanowiskiem Mohortów, ale też 
dobro całego kraju. 


Boulanger skończył. 


Lwów d. 1. pażdziernika. 


Boulanger skończył to, co jedynie jeszcze 
mu pozostawało — życie swoje doczesne. Życie 
swcje polityczne skończył już dawno, — dawno 
według pojęć tegoczesnych, kiedy wszystko już 
nie szosę ani nawet lokomotywą, ale niemal 
iskrą elektryczną bieży. Lat temu nie wiele, gdy 
jak raca wystrzeliło imię Boulangera na świat 
francuski, a więc i europejski, gdy następnie 
wielu się zdawało, że to nowa wschodzi gwiazda, 
jeżeli nie słońce nowe, i gdy w końcu okazało 
się, że to jeno meteor, który pęknąwszy pozosta- 
wił poza sobą długi ogon iskier, które ciągle jeszcze 


\ od czasu do czasu wybłyskują nad ulicami Pa- 


ryża. Lat temu dvpiero kilka, a już musimy za- 
glądać do leksykonów, aby sobie przypomnieć 
lata i dnie onych wypadków, w których się imię 
Boulangera zaznaczyło. 

Było to tylko imię, i tylko imieniem po- 
zostało. 

W tem imieniu skupiło się wszystko, co 
niezadowolone było z niesmacznego stanu przej- 
ściowego, jaki przechodziła republika, która się 
w państwo biurokratów i spekulantów przeobra- 
żała. Radykały i katolicy, orleaniści i bonapar- 
tyści, rewanżyści i łaknący spokoju epilejerzy — 
wszystko to ciągnęło jawnie lub cichaczem pod 
sztandar jenerała, który poważył się podnieść 
bunt przeciw tej poczwarnej republice biurokra- 
tyczno-spekulanckiej. Ale ci, co się garnęli około 
Bonlangera, dawno postradali byli siłę woli a 
wiec i moce czynu; a zbuntowany anioł republi- 
kański nie miał na tyle geniuszu, aby wlać tę 
siłę. Biurokracja i spekulanetwo rychło więc 
zdruzgotały buntownika — i buntownik skończył, 
jak bohater czułego romansu. Snać nie wierzył! 
w sprawę, której sztandar podnosił, i nie wierzył, 
w siebie, że jeszcze się na coś krajowi lub ko- 
mubądź w ogóle przydać może, a najmniej już 
sobie samemu. 

Takzwany bulanżyzm długo jeszcze pozo- 
stanie, aby wyprawiać od czasu do czasu demon- 
stracje nisudałe — powoływać „lud Paryża“, któ- 
ry powołanym być nie chce. 

Zgasł więc ten „mąż konieczności”, ale w wi- 
lię jego zgonu Francuzi za nowym się poczęli 
oglądać mężem takim. Jeden z najpoważniejszych ; 
organów francuskich pisze: „Francja potrzebuje 


| Adres dla listów i telegramów : 
| „GAZETA NARODOWA LWÓW=«. 
| Telefon osobny ma redakcja, administracja i drukar- 
| nia Pillera i Ski, w której Gas. Nar. jest drukowaną. 


~ 


przedewszystkiem dzielnego ministra spraw we- 
| wnętrznych, albowiem taki tylko może być rę- 
| kojmię, iż niepodobna będzie zapoznawać poko- 
jowych zamiarów republiki i jej obywateli. Do- 
póki porządek na ulicach Paryża utrzymanym 
będzie, będzją jęż pokój Europy zapewniony“. 
BE Boga, potrzebują więc koniecznie 
jakiegoś bożka, dyktatora I 


e. 


O samým fakcie samobójstwa Boulangera 
telegrafujaą 4 Brakseli: Wczoraj 80. września 
w południe : zastrzelił się Boulanger na cmenta- 
rzu w Ixelles, na grobie zmarłej niedawno te- 
mu pani Bonnemain, którą obdarzał swoją mi- 
łością. Kula przeszła czaszkę na wylot. od lewej 
skroni ku prawej. Śmierć nastąpiła niezwłocznie. 

Od kilkn tygodni zdradzał Boulanger uspo- 
sobienie przygnębione i melancholijne, wspomi- 


|nając często o zamobójstwie, tak, że musiano 


ustawicznie z pomocą służby czuwać nad nim. 
Wreszcie wczoraj w południe, pojechał w towa- 
rzystwie swego sekretarza do Ixelles i podczas 
gdy ten oczekiwał go w powozie przed cmenta- 
rzem, Boulanger odebrał sobie życie. W ostatnich 
czasach żył on w nader opłakanych stosunkach, 
jedynie z renty przeznaczonej mau przez żonę, 
z którą się rozwiódł. 

Z wielu stron słychać, że tenże zostawi 
testament polityczny, w którym zagrzewa zwo- 
lenników swoich do dałszej walki. Testament ten 
ma być po trzech dniach otworzonym. Sekretarz 
i obie kuzynki ex-jenerała zostali natychmiast 
przesłuchani w policji. Podali oni zgodnie, że 
Boulanger dwukrotnie już usiłował targnąć się 
na swoje życie: raz w d. 16. lipca tj. w dniu 
pogrzebu pani Bcunemain, a drugi raz minionej 
niedzeli. Ks. Wiktor Napoleon zjawił się pier- 
wszy, aby złożyć wyrazy współczucia staruszce 
matce samobójcy. 

Wedle telegramów paryskich przyczyna sa- 

obójstwa Boulangera były kłopoty finansowe i 
żal po zmarłej pani Bonnemain. 


„. Wiedeńskie pisma, jak donoszą depesze 
dzisiejsze, poświęcając  Boulangerowi dłuższe 
wspomnienie, wypowiadają, że ustąpienie Boulan- 
gera z widowni tego świata, uważać należy jako 
wypadek nader szczęśliwy dla republiki. W Tag- 
blacie Szepsa p. Singer umieszcza kilka cieka- 
wych szczegółów z Życia Boulangera. W czasie 
porwania Schnabelego — powiada on — chciał 
Boulanger natychmiast zmobilizować dwa korpu- 
sy armii, ale Grevy sprzeciwiał się temu, gdyż 
to znaczyłoby wypowiedzenie wojny. Podczas 
wyborów w Paryżu, które początkowo wypadły 
na korzyść Boulangera, byłoby zdaniem Singera 
wystarczyło, jeżeliby wówczas Boulanger stanął 
był na czele 40-tysiącznego tłumu, a rząd byłby 
obalony. Ale Boulanger, zdaniem p. Singera, nie 
chciał rewolacji, on chciał tylko odwetu na 
Niemcach. 
| RUE OOO 0) 


Dalsze alarmy synodowe. 


Dzienniki ruskie — zarówno o s$ pojedyń- 
czem jak o podwójnem — nie mogą sobie dać 
spokoju ze synodem — jak gdyby ani na włos i 
ani na minutę nie mogły się spuścić na obrząd- 
kowy i narodowy patrjotyzm członków synodu. 
Jakżeż, to ci mężowie, pracujący nie przy stoli- 
kach, ale w pełnej życia krwawiźnie, ci na ża- 
dną nie zasługują wiarę i zaufanie? Zawszeż 
mają być traktowani przez „uczonych w piśmie* 
jako pędraki małoletnie, ci ojcowie i dziadkowie 
rodzin, ci pasterze ludu, ci pasterze pasterzów 
dekanalni i kapitulni, ci, których jedynie sercem 
i pomocą stało się to, co się dobrego dla Rusi 
stało — podczas gdy wszystko złe, jakie się stało 
i staje na Rusi, wylatywało i wylatuje właśnie 
z tych dzienników? 

Żgać na wszystkie strony, siać nieufność 
we wszystkiem i do wszystkiego — oto hasło 
tych dzienników, jedyne, jakie z ich szpalt wy- 
ziera. Całą zaś pracę, całe obmyślenie pracy po- 
zytywnej, jej koszt i mozołę krwawą zwalają na 
tych „nieletnich“ — ale dank owoców jej sobie 
przypisują. 


y p | 
Czarny Bóg. 
Powieść współczesna z życia nihilistów 
przez autora „Pożary j zgliszcza”. 


(Ciąg dalszy). 


— Psia robota, Jeszcze ! Za telegraf obo- 
wiązek spełniaj! — mruknął drugi urzędnik, wsu- 
wając papier do torby. Br- h 

Człowiek podpatrujący odlepił się Od ściany 
i poszedł do szynku. 

Urzędnicy ząsiedli do herbaty, —, . 

W pół godzimy potem ua dziedziniec stajen- 
ny żyd dzierżawea się wytknął, drżąc Z zimna. 

— Iwan! — krzyknął, 

Aha! — odparł z głębi chrapliwy gł05- 
Zaprzęgaj | Powieziesz „sumkę“. 

— Aba! 

Po krótkiem oczekiwaniu dzwonek jękliwy 
rozległ się przed gankiem. 

Urzędnik wyszedł, otulony w burkę i ba- 
szłyk, rzucił z pasją torbę na spód bryczki, sku- 
lił się na siedzeniu, szablę obok siebie umieścił, 
noga kopnął woźnicę. 

— Ruszaj kanaljo! — burknął, wściekły na 
świat cały. 

Odgłos dzwonka wnet w wichrze utonął. 


— Wio, wiooo! 
do ezasu pocztylion, ćwicząć szkapy bez miło- 
sierdzia. 

Urzędnik już i oczy zakrył, tak go ten wiatr 
siekł po twarzy. Usypiało go leniwe stąpanie koni, 
monotonny krzyk chłopa, cehlupanie błota, Wre- 
szcia zasnął, 

Pocztylion spojrzał nań raz i drugi, potem 
fajkę zapalił, przechylił się naprzód, przysunął do 
siebie torbę i wziął ja na kolana, Kwadrans może 
tak manewrował. Potem świecące sobie fajką obej- 
rzał zameczek, sięgnął do cholewy, dobył pęk klu- 
czyków i dobierał je po kolei. 

. Wio, wiooo! — krzyczeć nie ustawał. 

Minął znowu kwadruns gorączkowy. Nare- 
szcie znalazł pasujący kluczyk, otworzył zajrzał 
do wnętrza. Swieciła mu źle mała iskierka fajki 
i trudna była robota. Urzędnik kiwał się zawzię- 
cie, może mu się śniło, że tańczy ze swą miłą 
na praźniku. Ocknął się na jakieś gwałtowniejsze 
stuknięcie, odkrył oko, spojrzał na szablę i torbę 
przedewszystkiem. Inwentarz kazieuny był w ca- 
łości. Znowu go ogarnęła wściekłość na tę drogę 
! niepogodę, kopnął obcasem woźnicę. 

— Pojedziesz ty prędzej, błotna gadzino! 

Nagle inny duch wstapił w konie, ruszyły 
sporym truchtem. 

, Po godzinie urzędnik znowu na innej stacji 
zabierał pocztę i rozgrzewał skostniałe członki. 

Wożniea ani chwili nie popasał, z powrotem 

nał biedne szkapy. W zanadrzu miał przemokłą 
siną kopertę, a biedny urzędnik w tej chwili ani 
przeczuwał, że za parę dni straci posadę, byt, 


wrzeszczał od czasu | wpadnie do więzienia, pożegna się z rojeniem o 


pięknej popadianee. Sina koperta wracała do Ol- 
szanki, a zbieg nihilista, za dni parę bezpieczny, | 
przewinie się przez szmat kraju, niosąc epidemię 
dalej, dalej i zniknie za granicą. 

Szkapy ustawały zupełnie i dzień się robił, 
gdy pod samą Olszanką woźnica spotkał idącego 
ku sobie parobczaka. 

— Daj wam Boże zdrowie ! —- wołał dobro- 
dusznie. — I poczęstowali jak brat i poratowali 
jak brat. Leżał ja pijany jak kłoda; żeby wy 
mnie nie zastąpili, straciłbym miesięczną pensję. 
Dziękuję ! i 

Wygramolił się na koziol, — zastępca został 
na drodze. 


Nikita preparował trupa w sali anatomicznej, 
gdy Gregor doń trafił z raportem. Rozmówili się 
oczami, sina koperta przeszła w ręce Siemionowa. 
Przeczytał ją i zaśmiał się: 
jabełby go nie poznał według tego ry- 
sopisu. No, sprawiłeś się gracko na pierwszy raz. 
Mogę pójść do siebie? 
lożesz — wieczorem zaprowadzę cię do 


klubu. 

Wziął znowu narzędzie do rąk, gdy sobie 
coś przypomniał i zawołał wychodzącego. —, 

— Słuchajno, żonie trzeba w drukarni po- 
mocy. Oddaj tam twoją Stefkę; będzie bezpie- 
cZDA... 

Gregor bystro nań spojrzał. 

— Każesz? — krótko spytał. 

— Nie, radzę | 


| piej, wcześniej twe cele obejmie i zrozumie, 


— To nie chcę. Za młoda ona na to. 

— To eo? Ja, cham, kobietę rozumiem tyl- 
ko jako wspólniczkę i pomocnicę. Młoda, tem le- 
EZ ly 
co chcesz z niej mieć — zabawkę? 

= Nie, ale jej nie mam do sprzedania, ni 
stracenia. 4 Pe 

— Głupio robisz ! Rozpustnik Sewer już ją 
przezwał „Kwiatkiem Lnu*. Zabiłbym go za to, | 
ale tobie kwiatek dogadza — to wstyd, a potem; 
będzie nieszczęście, | 

Gregor brwi zmarszezył: 

— Od nikogo pociechy nie poproszę — mru- | 
knął przez zęby i wyszedł. | 

Zmęczony był, więc spieszył na strych, gdzie | 
mieścili się od roku we czterech. On i Świda | 
byli medykami, Sewer słuchał prawa, Maksymów 
filologii, po za studjami pracowali rozmaicie; da- 
wali korepetycje, przepisywali akta, chwytali byle | 
jaką robotę, żeby żyć. Sewer miewał zasiłki od ` 
opiekuna, Maksymowem zajmował się jakiś pop, 
daleki krewny, — Świda i Gregor dawali sobie 
sami radę. 

„ Gdy Gregor wszedł do stancji, zastał Swidę 
zajętego nauką, Maksymowa czytającego w kącie. 

Brakło śpiewu Sewera. 

Filolog powitał przyjaciela uśmiechem tak 


szczęśliwym i radosnym, że aż zaćmił jego szpe- | jąkał 


totę; Świda badawczo spojrzał mu w oczy. 


— Nie mal 

— To widzę, słyszę i czuję. Byważ tu kie- 
dy tak cicho przy niin — ale gdzie się powlókł? 

— Będzie już zawsze tak cicho! mruknął 


zadowolony Maksymow, a Swida dodał. 


— Kazał cię pożegnać — wyjechał zupełnie. 

— Mówił to tak niechętnie, że zajął Gregora. 

— (o się stało? 

— Zabrał go ten jenerał do Petersburga. 

— Jaki jenerał? 

— Ten co po niego przysyłał hotelowego 
na nowy rok! 

— Zabrał — poco? 

— Na opiekę. 
Dlaczego? krewny to jego? | 
Długoby gadać — mruknął Świda. 
Jak się zowie ten jenerał? 

— Glebow — szef żandarmów! | 

Gregor się zerwał i zbielał jak Ściana, 

z” Glebow — dawny gubernator? 

— Glebow — uśmierzyciel polskiego buntu! 
— ponuro dodał Świda. 

Stali naprzeciw siebie tak wzruszeni, że nie 
mogli słowa rzec. 

Maksymow któremu przeszkadzali wertować 
sanskryt, zatknął uszy i czytał półgłosem. 

za tym Glebowem on poszedł! — wy- 

wreszcie Gregor. 
— Poszedł. Szał go ogarnął. Podobno ma 


Leg? Gregor spać, ale mu czegoś brakło — | go dostojnik ten nawet usynowićl 


i wreszcie zrozumiał powód swego niepokoju. 
Ziewnał i rozejrzał się. 
— Gdzie Sewer? — spytał. 


Sewer wpadł nieprzytomny z dumy. Karje- 
ra, wołał — bogactwa — użycie! Wszystko mam! 
: (C. d. n.) 
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Jak wiadomo z doniesień synodowych, któ- 
re myśmy podali, członkowie synodu wiedzą co 
czynić mają, i to też czynią. Ale podniesiona 


w Hal. Rusi — organie, który nie ma prawa 
zabierać głosu w kwestjach katolików i Rusi- 
nów — myśl zwołania podczas synodu wiecu 


osób świeckich, któryby ułożył memorjał dla 
Europy, myśl ta nie dała spać Diłu — to też 
przypomina, że myśl taka wcale nie jest nową, 
i powiada: 


„Możemy dzisiaj wyjawić, że w łonie spo- 
łeczeństwa ruskiego, niedowierzającego, CZY W Sa- 
mej rzeczy celem synodu n'e będzie jakowe praw 
obrządku naszego naruszenie, krążyła od wiosny 
i przez lato myśl, aby zwołać do Lwowa wiec, 
na którymby Rusini z całego kraju zaznaczyli 
z naciskiem strzeżenie praw obrządku ruskiego. 
Wiec ten ostatecznie do skutku nie przyszedł 
jedynie dlatego, iż Z kół kompetentnych zape- 
wniono, że o jakiejś tendencji uaruszenia nasze- 
go obrządku nawet mowy być nie może — sy- 
nod będzie się zajmywał sprawami zupełnie nio- 
winnemi. 

„Tymczasem dzisiaj, po otwarciu synodu, 
jak się pokazuje, może jednakowoż być i jest 
mowa o niektórych tego rodzaju projektach, ma- 
acych tendencję naruszenia praw obrządku na- 
szego. Porównawszy ten fakt z poprzedniemi za- 
pewnieniami, możemy ten tylko wyprowadzić 
wniosek, że już w ostatnim czasie tendencję sy- 
nodu zmieniono“. 


Jużcić na gorsze, w rozumieniu Diła, oszu- 
kano wierzących w owe zapewnienia — i jako 
dowód stawia propozycję synodowi przedłożoną, 
aby biskupi i przełożeni semiuurjów nakłaniali 
alumnów do celibatu, która to propozycja jest 
pierwszym wielkim krokiem do zaprowadzenia 
celibatu na Rusi. Dalej przytacza sprawę z za- 
prowadzeniem świętych łacińskich do ruskiego 
kalendarza. Z tych powodów wzywa Diło człon- 
ków synodu: 


„Stójcie twardo i niewzruszenie przy nie- 
tykalnośc: praw swego obrządku i kościoła! Tym 
sposobem oddacie nieocenione usługi samemuż 
rusko-katolickiemu kościołowi w Galicji, który 
tylko w takim razie może być zabezpieczony od 
smutnego losu, jaki spotkał katolickie niegdyś 
prowineje ruskie, jeśli uchowa poręczoną mu i 
uświęconą samodzielność obrządkewą, Sopienti 
sat!“ 

Diło więc grozi szyzmą, jak gdyby ono, a 
nie carat zaprowadził ją bagnetami za kordonem 
i w Chełmskiem, i jak gdyby jakowe synody co 
poradziły w razie, jeśli carat na długo zajmie 
Galicję ! 

Ależ — pytamy Diła — po co te lamen- 
tacje i pogróżki, skoro Diło przedrukowało Z 
Gasety Narodowej wiadomość o uchwałach ko- 
misji synodalnej w tych sprawaeh, wobec któ- 
rych wszelkie alarmy dziecinnemi albo wręcz 
niesumiennemi wydać się muszą? Lecz bez 
siania nirufności, bez żgania Dsło dychać nie 
może!.. Czyż mężowie, których dziełem są owe 
uchwały, nie zasłużyli na aplauz Diła? Jużcić 
nie zasłużyli, bo odejmują mu pretekst do 
żgania! 

Redakcja Hał. Rusi podaje wielce zajmuja- | 
cy artykuł. Nawołuje ona Stauropigię lwowską, 
aby sobie przypomniała posłannictwo swoje dzie- 
jowe, dla którego założoną został» ı które długo 
spełniała tak gorliwie, naród ruski zaś powinieu 
się zjednoczyć i skupić dokoła Stauropigii. I ze 
swego stanowiska rosyjskiego ma Hał. Ruś w je- 
dnej połowie rację, bo Stauropigia była instytu- 
cją prawosławną i unię przyjęła ostatnia w Pol- 
sce, aż po synodzie Zamojskim. Ale z drugiej 
strony taż sama Stauropigia wiernie stała przy 
królu polskim, i przywódey j=j, gdy mieli sądzić 
spory jej ze Staurepigią jarosławską, a król pol- 
ski wojował z Moskalem, kazali spocząć tym 
sporom a iść na Moskala. Stauuropigia lwowska 
też pałała durhem nawskróś religijnym, podczas 
gdy Hał. Rusi tylko o politykę chodzi i wiarę 
za służebnicę polityki uważa. 

Hał. Ruś wzywa Stauropigię, aby przede- 
wszystkiem się zebrała (ułożoną jest ona 
prawie z samych takzwanych moskalofilów), i uło- 
żywszy memorjał łaciński, wręczyła go przez de- 
putację papieskiemu delegatowi synodalnemu, 
ks. Ciasce, a nadto ogłosiła ten memorjał po 
włosku w — Osservatore Romano, po francusku 
zaś... w Figaree paryskim. Katolicki Oss. Rom. 
podobał się redakcji Huł. Rusi zapewne dlate- 
go, że jest przeciwnik'em trójprzymierza, bezwy- 
zpaniowy Figaro zaś dlutegi, że jost organem 
franeuzkim, więc przez to samo sprzyja Rosji! 
Co za dowcip |. ) 

Ale jeszcze dowcipniej kończy Hał. Ruś 
swój artykuł, gdy nawołując, aby świecey łączyli 
się w bractwa cerkiewne dla obrony praw ko- 
ścioła, dla ocalenia piękności i czystości wscho- 
dniego obrządku — używa słów Zbawiciela : 


Ekonomiczne ZNACZĄNA przesylki PAC. 


(Dokończenie). 
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Prądy wzbudzone, mają tę ciekawą wła- 
Sność, i wielkość ich napięcia zależy od grubo- 
ści drutu przez który płyną, W grubszym dró- 
cie wzbudza się prąd o mniejszem napięciu. Je- 
żeli więc sprawić chcemy, aby prąd wzbudzony 
miał większe napięcie od napięcia prądu wzbu- 
dzającego, nie potrzeba nie więcej jak tylko wy- 
robić przewodnik z drutu cieńszego od tego 
drutu w którym płynie prąd przerywany. W kró 
tkim czasie po sobie następujące przerwy tego 
prądu, wzbudzą w takim drucie prądy, których 
napięcie będzie wyższe «d napięcia prądu prze- 
rywanego. 

Każdy transformator powinien przeto skła- 
dag się z dwóch obok siebie ustawionych zwoi. 

W jednym z nich krąży prąd przybyły z maszy- 
ny, która go zrodziła, w drugim zaś zjawi się 
prąd, skoro przerywam prąd koła pierwszego. 
Transformator wymaga więć koniecznie prądów 
aey wanych lubo niekoniecznie przemiennych, 

1 prądy kierunkowe wzbudzą w transformatorze 
Prady przemienne, skoro tylko będą przerywane. 

onieważ napiętość prądu wzbudzonego zawisłą 
jest od grubości druta w którym prąd wzbudza- 
Ra; a „wyrób drutu o dowolnej grubości wcale 
nych nie przedstawia trudności, więc pojmu- 
jemy, że transformator wytwarzać może prądy 
których napięcie bardzo znacznie różnić się może 
od napięcia tego prądu, który do transformatora 
się dostaje. 

Lecz i druty zwoi maszyn elektrycznych 
wyrabiać można o dowolnej grubości, a przecież 
maszyny takie nie są zdolne do wytwarzania prą- 
dów o tak wysokiem napięciu, jakie z 
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GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 2. Października 1891. 


„Bratstwo „ubite , Boha "Jak wiadomo z doniesień synodowych, któ- | „Bratstwo lubite, Boha bojtesia, e tesia, 
cztyte!* 

Niechże się kto nie domyśli, jak tu tłuma- 
czyć „carja l“ 
C m O mn 


Profesor Albert o miwersytetach. 


W poniedziałek 60 lekarzy wiedeńskich że- 
gnało koleżeńską ucztą prof. Maydla, który zo- 
stał powołany na profesora uniwersytelu w Pra- 
dze. Przy tej sposobności prof. Albert wypowie- 
dział mowę, w której poruszył sprawę żywo nas 
obchodzącą. Mówił bowiem o rozwoju uniwersy- 
tetów i o konieczności ich nacjonalizowania, jako 

warunku dalszego postępu kultury. 

Wielki postęp kultury w ostatnich dziesiąt- 
kach lat — mówił prof. Albert — tudzież nacjo- 
nalizowanie szkół średnich wymagają, aby i wyż- 
sze szkoły zastosowywane były do narodowych 
potrzeb poszczególnych ludów. Jest to history- 
cznem zadaniem Austrji, by strzegła ducha na- 
rodowego małych ludów ściśniętych między Niem- 
cami a Rosją Austrja właśnie jest powołaną, by 
siłę idei państwowej historycznie wykazała. Bez 
zaprzeczenia ciężki to problem. Pomimo to Austrja 
spełnia swoje zadanie. 

Mowca wskazywał na akademie umiejętno- 
ści w Budapeszcie, Krakowie, Zagrzebiu i Pra- 
dze, jako dowód kulturalnego rozwoju. Ruch je- 
dnak na tem polu wzmaga się z dniem każdym. 
Oto powstała myśl utworzenia fakultetu medy- 
cznego przy uniwersytecie lwowskim, której wy- 
konanie jest już tylko kwestją czasu. Podobnie 
i uniwersytet w Zagrzebiu otrzyma wkrótce fa- 
kultet medyczny. W Ozechach zaś wkrótce musi 
być otwartym drugi czeski uniwersytet, dla tej 
prostej przyczyny, że uniwersytet w Pradze nie 
jest w stanie pomieścić wszystkich słuchaczy. 

„Popatrzmy — mówił prof. Albert — w 
ukąkolwiek chwilę przyszłości, dajmy na to w 
chwilę, w której oprócz pięciu niemieckich uni- 
wersytetów istnieć będą dwa polskie i dwa 
czeskie i zwróćmy przytem szczególną uwagę na 
fakultety medyczne, to mimowoli budzi się oba- 
wa, że nie-niemieckie uniwersytety zostaną izo- 
lowane, a tem samem narażone zostaną na u- 
padek. Niemieckie uniwersytety zawsze będą 
miały przewagę. S'lne tradycją, silne większą 
cywilizacją ludu, na którym s'ę opierają, prze- 
| ważać nadto będą liezbą słuchaczy. I oto tu 
powstaje najszlachetniejsze zdanie rządu prze- 
szkodzenia upadkowi narodowych uniwersytetów, 
Tu wspaniale może się okazać wpływ sił orga- 
nizmu państwa, a wszystkie ludy będą musiały 
być wdzięczne, że wcielone są w wielkie, nowo- 
czesne Życie państwowe, które broni ich przed 
ich własną słabością“. Głównym warunkiem 
jest dobieran'e sił profesorskich, które stoją na 
wysokości zadania. Dotychczas rząd zawsze we- 
dle tej zasady postępował; nowym dowodem tego 
powołanie prof. Maydla do Pragi. Chociaż bo- 
wiem tenże bardzo byłby pożądanym dla uni- 
wersytetu wiedeńskiego, rząd jednakże zaprasza 
go do Pragi. gdyż tam jest równie potrzebnym. 


carja 


może potrzebniejszym. W sprawach kultury rząd 
[nie powinien kierować się wcale jakimś ciasnym 
wici prowinejonalizmu. 

Ciąg dalszy swej mowy poświęcił prof. Al- 
bert przedstawieniem dotychczasowej działalności 
Maydla. 


| Sprawa podhajecka 


Otrzymujemy następujące pismo : 

Zawezwany pismem komitetu zgromadzen'a u- 
prawnionych do wyboru Rady nadzorczej członków 
szan. Towarzystwa z okręgu brzeżańskiego datowa- 
nem w Podhajcach dnia 5. września 1891, Wydział 
Rady powiatowej brzeżańskiej na posisdzeniu w dniu 
dzisiejszym odbytem, jednogłośnie uchwalił, zainicjo- 
nowane przez komitet ten starania o rozwiązanie kon. 
traktu 30-letniej dzierżawy dóbr Podhajeckich z pp. 
Lilienfeldami zawartego jak najsilniej poprzeć, w prze- 
konaniu, że o ile zabierając „łos w tej sprawie, staje 
w obronie zagrożonych interesów publicznych ekono- 
micznego i politycznego rozwoju sąsiedniego powiatu 
Podhajeckiego, jest do tego nietylko upoważnionym, 
ale poniekąd obowiązanym, reprezentując powiat 
z podhajeckim niejednokrotnie wspólnością interesów, 
trwale zaś wspólnością reprezentacji małej i większej 
własności w Radzie państwa związany. Sądzimy, że 
przyczyny oddawna w społeczeństwie naszem wyrobio- 
nego zapatrywania ogółu, iż podobne do Podhajeckiej 
dzierżawy interesa przez właścicieli większych obsza- 
rów ziemi naszej kiedykolwiek zawierane, są czyna- 
mi wysoce niepatrjotycznemi, uwalniają nas od szcze- 
gółowego uzasadnienia obawy, iż powiat Podhaje- 
cki przez wydzierżawienie dziewięciu wsi jego pp. 
Lilienfeldom na lat dwadzieścia, przez ten cały prze- 
ciąg czasu, na całym wydzierżawionym obszarze, co 


otrzymujemy posługując się transformatorami, 
wczemże więc leży owa łatwość wytwarzania wy- 
sokoprężnych prądów transformatorami ? Wszak- 
żeż tak maszyna dynamo, jak i transformator, 
polegają na indukcji. 

Otóż rzecz się tłómaczy w sposób następu- 
jący. Elektryczność wysokoprężna ma tę wła- 
sność, że łatwo przebija warstwy izolacyjne je- 
żeli są cienkie. Chcąc przebicie elektryczności 
utrudnić, otaczać trzeba drut, przez który mocno 
napięta elektryczność płynie, warstwą izolacyjną 
ile możności jak najgrubszą. Z grubością warstwy 
izolacyjnej maleje jednak dzielność przyrządu, 
gdyż siły elektryczne i magnetyczne słabną w 
stosunku do kwadratu odległości z których na 
siebie działają. Wynika stąd, że danej dzielności 
przyrządu odpowiada pewna grubość warstwy 
izolacyjnej. 

W transformatorze tworzy siarka taką war- 
stwę izolacyjną, także i olej, a ponieważ obydwa 
materjały są wybornemi izolatorami, więc war- 
stwa może być bardzo cienką, dzielność przy - 
rządu przeto wielką. W maszynie dynamo nie 
można zaś użyć siarki ani oleju, gdyż zwoje, 
w których się prady wzbndzają nie pozostają 
w spoczynku, jak to ma miejsce w transforma- 
torze, lecz wirować muszą szybkce. Jedynie po- 
wietrze służyć tutaj może jako izolator oddzie- 
lający swoje elektro-magnesu od zbroi. A ponie- 
waż wysokoprężna elektryczność łatwiej przebija 
powietrze niż siarkę lub olej, więc warstwa izo- 
lacyjna musi być grubszą, przezeo dzielność ma- 
szyny cierpi. 

Nadmienić wypada, że napięcie prądu wzbu- 
dzonego nie pozostaje jednako wielkie podczas 
całego jego trwania, lecz zmienia się ustawicznie, 
pomimo że prąd wzbudzony trwa tylko chwilkę. 

W chwili gdy prąd się wzbudza, napięcie 
jego jest zero, wzrasta jednak szybko do pewne- 
go maximum, z którego znów tak szybko spada, 


łatwością jak pierwej wzrastało. W chwili bowiem, w któ- 


najmniej pozbawionym byłby niezbędnego w każdym 
kierunku autonomicznej działalności, dodatniego wpły- 
wu obszaru dworskiego na gminy i opieki moralnej, 
jaką dwór wieś otaczać powinien. Gdy taka dwudzie- 
stoletnia przerwa w cywilizacyjnem rozwoju części 
kraju nawet bez aktywnego demoralizującego oddzia- 
ływania, i tylko przez izolowanie jej od wpływu do- 
datnich czynników musiałyby ją od reszty kraju mo- 
1alnie odsunąć, porównanie dzierżawy podhajeckiej 
przez zgromadzenie tamtejsze do dobrowolnej narodo- 
wej ekspriopriacji jest niestety trafnem. Wydział Ra- 
dy powiatowej brzeżańskiej udaja się więc do świe- 
tnej Rady nadzorczej Towarzystwa wzajemnych ubez- 
pieczeń w Krakowie, z prośbą aby podporządkowując 
finansowy interes działu życiowego szanownego Towa- 
rzystwa wyższym in'eresom ogółu, najusilniejszych 
starań do rozwiązania kontraktu 20-letniej dzierżawy 
dóbr Podhajeckich z pp. TLilienfeldami zawartego, 
choćby za odszkodowaniem dzierżawców. dołożyć ra- 
czyło. Z wydziału Rady powiatowej Brzeżany dnia 
24. września 1891. Zastępca m. p. Wolski, 
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Z Przemyślan piszą: Przemyślańska Rada 
powiatowa, dotknięta boleśnie wiadomością o wy- 
dzierżawieniu całej Podhajczyzny na lat 20 familii 
Lilienfeldów, wyraziła na  dzisiejszem posiedzeniu 
swoje ubolewanie ze względu na ten tak niepatrjo- 
tyczny a zarazem moralnie i materjalnie szkodliwy 
dla całego kraju postępek dyrekcji Towarzystwa wza- 
jemnych ubezpieczeń w Krakowie — jakoż odnośnem 
pismem Wydziału powiatowego do Rady nadzorczej 
tegoż Towarzystwa sprawa ta należycie zaopiniowaną 
została. Z kancelacji Wydziału powiatowego. Sekre- 
tarz: Rudnicki. 


KRONIKA. 


Lwów dnia 1. października 1891 r. 


Dia dogodności naszych miejscowych 
I E A zawarliśmy układ z księgarnią 
. W. Hoscheka i Spółki pl. Marjacki 1. 10. na 
Tiy którego można tam składać prenumeratę i nu- 
mera (ascty odbierać. Przedpłatę więc miejscową 
przyjmują: Administracja Gas. Nar. ul. Czarneckie- 
go l. 2, Biuro dzienników ul. Karola Ludwika 1. 9. 
i księgarnia W. Hoscheka i Spółki Plac Marja- 
cki 1l. 10. 


„Wędrowiec”, ilustrowany warszawski tygo- 
dnik naukowo-powieściowy, z którego wydawnictwem 
zawarliśmy ukłąd o dostarcząnia go naszym prenume- 
ratorom po cenie o połowę zniżonej, otrzymywać będą 
miejscowi abonenci we wtorek, zamiejscowi w środę. 
Pierwszy numer na IV kwartał rb., otrzymają przed- 
płaciciele we wtorek 6 października, do tego też tyl- 
ko czasu przyjmujemy zamówienia Wędrowca na 
październik. Dziś dołączamy prospekt tego pisma. 


Zapiski osobiste. Dr. Karol Lewakowski, 
poseł do Rady państwa otwiera kancelarję adwokacką 
w Krośnie. 

Marszałek krajowy, ks. 
powrócił dziś do Lwowa. 

P. Antoni Sehiffner, naczelny dyrektor poczt i 
telegrafów powrócił z urlopu i objął w dniu dzi- 
siejszym urzędowanie. 

Ze sfer notarjalnyeh. Minister sprawiedli- 
wości zamianował kandydata notarjalnego Ignacego 
Kriegseisena w Buczaczu, p nszem w Niżan- 
kowicach. 

t Dr. Władysław Krajewski. Mamy dziś do 
zanotowania znowu bolesną, nader bolesną wiadomość. 
Zmarł człowiek wielkiej nauzi, gorącej miłości Boga 
i ojczyzny, a pisma naszego serdeczny przyjaciel. 
Wczoraj w Krakowie zmarł dr. Władysław Krajew- 
ski, znany zaszczytnie w szerokich kołach nietylko 
polskiego społeczeństwa ale i wśród obcych, którzy 
cenili jego wielkie przymioty ducha i serca, Nie da- 
wne jeszcze temu, dni bowiem zaledwie kilkauaście, 
gdy słyszeliśmy od osób powracających z Cieplic, 
gdzie śp. Władysław corocznie w czasje sezonu ką- 
pielowego ordynował, wyrazy wysokiego dlań uzna- 
nia, wyrazy czci, rzeczywiście zasłużonej, Zgasł W0ZO- 
raj — a żałobna kronika polska zapisze imię jego 
wśród zasłużonych wobec narodu. Śp. Krajewski po 
ukończeniu szkół w Hrubieszowie i Lublinie, peświę- 
cił się studjom medycznym w szkole głównej war- 
szawskiej. Wypadkami narodowemi, poprzedzającemi 
wybuch powstania 1863 roku, przejęty jak każdy z 
zacnej ówczesnej młodzieży, przystąpił do organizacji 
ruchu zbrojnego. Jeszcze przed rozpoczęciem tej walki 
o wolność uwięziony, skazany został na Sybir, gdzie 
przez sześć lat ciężką swa dolę znosił z wiarą w po- 
myślniejszą przyszłość narodu. Koledzy z tych dni 
cierpień w żywej pamięci mają jego podniosły umysł, 
uczynność i życzliwość dla każdego. Po uwolnieniu z 
Syberji wyjechał za granicę i studja, które był u- 


Eustachy Sanguszko, 


kończył już w Warszawie, z wytrwałością dojrzałego 
w cierpieniach człowieka, rozpoczął i ukończył na no- 
wo w uniwersytecie wiedeńskim, Jako lekarz osiadł 
w Krakowie, a głównie jednak praktykę wykonywał 


rej prąd wzbudzony gaśnie i napięcie jego znika. 
W tej samej chwili zjawia się jednak nowy prąd, 
jego napięcie wzrasta również od wartości zera 
i przechodząc przez pewne maximum, spada do 
wartości zera, gdy prąd ginie. Kierunek tego 
drugiego prądu jest odwrotny do kierunku prądu 
pierwszego. Obydwa prądy razem wziąwszy, 20- 
wiemy prądem przemiennym. 

Nazwa ta jest dobrze dobraną, gdyż prąd 
taki rzeczywiście płynie bez wszelkiej przerwy, 
bo w chwili w której jeden prąd ginie, już i 
drugi powstaje. Tylko napięcie takich prądów 
ustawicznej ulega zmianie. 

Okoliczność, że prądy przemienne nie mają 
stałego napięcia, jest ujemną stroną, tych tak 
wielce pożytecznych prądów, gdyż zmienność na- 
pięcia powoduje niejedność natężenia. A ponie- 
waż iloczyn natężenia i napięcia cechuje pracę 
elektryczną, więc widoczna, że praca prądów 
przemiennych jednostajną być nie może. 

Przemysł nie potrzebuje jednak pracy, któ- 
rej wielkość ustawicznie pulzuje, lecz wymaga 
takiej, której wielkość się nie zmienia, wymaga 
pracy jednostajnej. 

Wydaje się niemożliwem uczynić zadość 
podobnym wymogom, technika znalazła jednak 
sposób zaradzenia złemu, wytwarza bowiem obe- 
enie prądy przemienne, o jednostajnem napięciu, 
i dopiero takie prądy nadały przesyłce pracy 
ekonomicznej wartości. 

Myśl zaś uzyskania prądów przemiennych 
o jednostajnem napięciu jest zadziwiająco prosta. 
Jeżeli bowiem w pewnym drucie płynie prąd o 
napięciu zmiennem, a przez ten sam drut prze- 
puszcza równocześnie drugi prąd, również o 
zmiennem napięciu, to zależeć będzie od okoli- 


czności, czy otrzymam prąd o większem lub mniej-, 


szem napięciu. 

Weźmy pod uwagę trzy chwilę z przebiegu 
prądu przemiennego, a mianowicie chwile zaraz 
po jego powstaniu, w której napięcie niechaj IŻ 


w Cieplicach czeskich, m działalność jego tam jako 
lekarza i obywatela dobrze jest znaną licznym roda- 
kom, którzy u wód tych szukali poprawienia zdro- 
wia, Jako znakomity hygienista, przejęty miłością dla 
ludu wiejskiego, opracował popularnie przepisy utrzy- 
mania i ratowania zdrowia, drukowane w Polskim 
Ludzie, którego te pisma od założenia był czynnym 
i gorliwym współpracownikiem. Pokój jego duszy. 

Awans listopadowy w armii wypełni, we- 
dług Pester Lloyda, tylko istniejące braki. Skorzy- 
sta z niego tak mała liczba oficerów, jak jeszcze ni- 
gdy. W artylerji tylko 13 poruczników uzyska sto- 
pień kapitana, a 13 podporuczników stopień poru- 
czników, 

Wydział krajowy uchwalił przedstawić sej- 
mowi wniosek na udzielenie rządowi opinii, iż poży- 
tecznem będzie dla mieszkańców gminy i obszaru 
dworskiego Zalesie, aby je wydzielono z okręgu sądu 
powiatowego w Złotym Potoku, a przydzielono do 
okręgu sądu pow. w Monasterzyskach. 


Śluby. Ślub p. Stanisława Tokarskiego, sub- 
stytuta notarjusza, z panną Emilią Straszyńską, córką 
pp. Sylwestra i Katarzyny Straszyńskich odbędzie się 
we Lwowie w kościele archikatedralnym obrz. ormiań - 
skiego w sobotę dnia 3 bm. o godzinie 14 w po- 
łudnie. 

W Kołomyi pobłogosławicny zostął związek 
małżeński pomiędzy panną M. Łukasiewiczówną, a 
p. Piotrem Bohosiewiczem, współwłaścicielem Ba- 
niłowa. 

Złote wesele. W dniu 41 września br. obcho- 
dzili w Łubnie pow. jasielskim złote wesele Karol i 
Emilia z Bielańskich Szeraszyc-Hupkowie. W cichym, 
a znanym z obywatelskich enót domu Łubieńskim, ze- 
brała się liczna rodzina i życzliwi z bliskich i dale- 
kich stron. W kościele miejscowym, którego jubilaci 
byli częstymi dobrodziejami, dopełnił ceremonij kościel- 
nych sędziwy ks. kanonik Zwoliński z Dukli w asy- 
stencji ks. kanonika Szałaja z Korczyny, miejscowe- 
go proboszcza i okolicznego duchowieństwa. Przy tej 
uroczystości odczytał ks. proboszez Szura umyślnie 
nadesłane arcypasterskie błogosławieństwo biskupa 
przemyskiego, udzielone jubilatom w dowód uznania 
ich stałego przywiązania do kościoła i umoralniające- 
go wpływu na lud. I lud też o jubilatach nie zapo- 
mniał. Zieleń i wieńce, zdobiące kościół, były dzie- 
łem włościan łubieńskich. Po wysłuchaniu mszy św. 
podejmowali „państwo młodzi* po staropolsku swych 
gości. Pośród setki osó , najliczniej reprezentowane 
były domy Bielańskich i Przyłęckich, jako najbliższe 
jubilatom. Przy toastach wypowiedział ks. Siedlecki 
ustnie przekazsne drugie błogosławieństwo arcypaster- 
skie ks. biskupa tarnowskiego. 

Salomejki odbyły wczoraj u pani Emilowej 
Braierowej walną naradę. Na porządku dziennym były 
sprawy: rautów, herbatek, a nawet — balu. Raut 
wielki odbędzie się w pierwszej połowie bieżącego 
miesiąca — od 19 października zaś rozpoczną się 
herbatki. Będzie to w swoim rodzaju nowość. Zacne 
Salomejki łączą się z dzielnymi Sokołami, Zawartą 
zostaje spółka. Sokoły mają swoją klientelę na popo- 
łudniowe koncerty niedzielne, — Salomejki mają swo- 
ich spragnionych... dajmy na to herbatki. Dotychczaa 
nie sprzyjający wyłącznie Sokełom lub Salomejkom 
był w kłopocie dokąd podążyć, kogo — naturalnie we 
własnem wyobrażeniu. uszczęśliwić, Jeśli nie cheiał 
być niespraw.edliwym biegł i do „Sokoła* i wybie- 
gał ztamtąd do „Domu narodnego*, gdzie tak często 
gaz odmawiał swych usług. Od 19 października bę- 
dzie inaczej. Zostanie jeden, jedyny tylko cel: „So- 
kół*. Na dole krzepić będzie można ducha „Regi- 
mentsmuzyką*, — na górze w dwóch pięknych sal- 
kach — ciało znajdzie pokrzepienie w herbatce i pese- 
kąskach, a serce żywsze bicie, patrząc na dobre, pię- 
kne rączęta trudzące się dla dobra biednych, malucz- 
kich. Na sezon tedy jesienny rendes-vous w niedzielę 
popołudniu w „Sokole“. 

Na 24 listopada zapowiadają Salomejki bal — 
proszę przygotować tedy zawezasu odpowiedne toalety : 
gustowne ale skromne! 

Raut w Kole lieraeklem odbędzie się w 
niedzielę d. 4. bm W wieczorku tym muzykalno- 
deklamacyjnym przyrzekł wziąć udział także p. Ale- 
ksander Myszuga. Wstęp dla członków z rodzinami. 
Cena biletu 1 zł. Dochód przeznaczony na pomnoże- 
nie funduszu wdów i sierót po literatach i artystach. 
Początek o godz. 8. Strój wieczorkowy. 

Szereg odczytów w Czytelni dla kobiet, — 
która mieści się obecnie przy ulicy Hetmańskiej l. 6, 
nad cukiernią p. Grossa, — rozpocznie w sobotę 3 
bm. p. dr. Jan Stella Sawieki. Prelegent mówić bę- 
dzie „O ostatnim dyktatorze polskim*, Początek o g. 
6 wieczór. 

Z miasta otrzymujemy następujące pismo: 
Urząd budowniczy we Lwowie raz przecież powinien 
być zreformowany i do porządku doprowadzony. w 
sprawach nie nieznaczących umie wynajdywać mnó- 
stwo szykan, gdy jednak chodzi o życie ludzkie wów- 
czas jest tak dobroduszuym i wspaniałomyślnym, jak 
rzadko jaki wielki, największy magnat. Onegdaj, gdy 
w cyrku przedstawiano parodję pantoniny wodnej, na 
wypadek najmniejszeg> popłochu, jaki powstaje nie 
w chwili naprawdę jakiegoś nieszczęścia, ale np. zWy- 


wynosi jedną woltę, dalej chwilę. w której na- 
pięcie ma watość możliwie największą, powiedz- 
my dwie wolty, i nakoniec chwilę przed zga- 
śnięciem prądu, w której to chwili napięcie jego 
niechaj wynosi znowu jedną woltę. Napięcie ta- 
kiego prądu wynosi więc kolejno; 1 2 1 * 12.19 
woltów. 

Gdybyśmy przez ten sam drut przesłali 
prąd, którego napięcie zmienia się w tych sa- 
mych okresach ezasi, a prąd przesłany był ró- 
wnież silnym jak prąd pierwszy, natenczas 
przedstawiłaby się suma ty! ch dwóch prądów 
w sposób następujący : 
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co znaczy, że napięcie prądu przemiennego, któ- 
ry powstał z owych dwóch prądów, wynosi chwil- 
kę po zjawieniu się prądu 2 wolty, wzrasta po- 
tem do wysokości 4 wolt, a chwilkę przed zga- 
śnięciem prądu spada do wartości E a wolt. 

Mamy więc prąd, którego napięcie jest 
wprawdzie dwa razy większe jak było pierwej 
lecz mamy napięcie zmienne, Gdyby zaś przepu- 
8Z¢Zono przez ÓW drut, w chwili, "gdy w nim pły- 
nie rad o napięciu: 

Pe OR 1 2 1 ad 


taki sam prąd, którego napięcie nie zmienia się 
w tempie właśnie co wskazanem, lecz n. p. w 
tempie odwrotnem, a więc w tempie : 

2 1 2 u SAELNEZ 
to będzie napięcie prądu powstałego z tych dwóch 
prądów, oczywiście 

2 1 WAD! 

21WIRCZSĘZ 

33335338333 
co znaczy, że napięcie takiego prądu będzie w 
tych trzech chwilach, które obserwujemy jedna- 
ko wielkie, wyniesie ono bowiem zawsze 3 wolty 
pza gdy pierwej było zmienne bo wynosiło 

i 4 wolty. 


kłego czyjegoś zemdlenia, — nikt żywy byłby się z 
budy cyrkowej nie wydostał — wszystkie bowiem 
wejścia zastawione są różnorodnemi przyrządami do 
parodji tej pantominy potrzebnemi. Urząd budowniczy 
lwowski — nie zwraca toli na to uwagę, —- bo i 
cóż go obchodzić może życie mieszkańców Lwowa? 


Wystawa krajowa we Lwowie. Zarząd 
Towarzystwa kupców i przemysłowców, uchwalił na 
ostatniem posiedzeniu, by tylekrotnie już poruszaną 
myśl urządzenia wystawy krajowej we Lwowie starać 
się przeprowadzić i w tym celu już teraz poczynić 
odpowiednie kroki. Jako termin przyszłej wystawy 
uchwalono dopiero rok 1894, przekonano się bowiem 
na ostatniej wystawie krakowskiej, że pośpiech i do- 
rywczość w takich razach tylko na szkodę przedsię- 
wzięcia wyjść mogą, Wybravy na temże posiedzenin 
osobny komitet z pięciu, zająć się ma bliżej rozpa- 
trzeniem warunków wystawy i ułożeniem odpowie- 
dnich odezw do różnych towarzystw jako też do sfer 
kompetentnych. Uchwale tej całej przyklasnąć należy, 
wiadomo bowiem jak pomyślnie wystawy takie wpły- 
wają na rozwój przemysłu krajowego, że tylko wspo- 
mnę o pierwszej wystawie we Lwowie z roku 1877, 
która szkolnictwo przemysłowe popchnęła na nowe 
drogi. Słusznem jest również i godnem uznania, że 
inicjatywa w tej sprawie wyszła od reprezentantów 
stanu najbardziej w tej sprawie interesowanego. Nie 
wątpimy, że zarówno sejm, jak i miasto, z ochotą 
myśl tę poprze i potrzebnej pomocy materjalnej udzieli. 
Na wspomnianem posiedzeniu uchwalono nadto wy- 
słać ponownie prośbę do ministarjum handlu o zało- 
żenie wyższej i niższej szkoły handlowej we Lwowie, 
ponieważ warunki, pod jakiemi p. minister przyrzekł 
poprzednio do prośby tej się przychylić, są już bli- 
skie spełnienia. 

Zderzenie pociągu. Wczoraj o godz. 3. rano 
najechał pociąg towarowy idący z Podwołoczysk, na 
wagony, znajdujące się na głównym dworcu lwowskim, 
Około ośm wagonów zostało skutkiem tego zgrucho- 
tanych, a z personalu ponieśli uszkodzenia konduktor 
Wacław Jakoby i maszynista Obu odwieziono do 
szpitala. 


Samobójstwo. Porucznik 11. pułku artylerji 
Goriupp, mieszkający przy ul. Gródeckiej 1. 14, ode- 
brał sobie wczoraj życie wystrzałem z rewolweru 
skierowanym w serce, Lekarz skonstatował, iż śmierć 
nastąpiła natychmiast. O ile się zdaje, Goriupp tar- 
gnął się na wlasne życie o godz. 4. popołudniu, a 
samobójstwo spostrzeżono dopiero późnym wieczorem, 
Przyczyna niewiadoma. 


(dj Popis. Dziś odbył się popis szkoły zakła- 
du kary dla mężczyzn (Brygidki) w obecności pp. 
radey dworu Zdańskiego i naddyrektora zakładu Hoł- 
dasiewicza, radcy szkol. Sawczyńskiego, ks. kan Sze- 
ligowskiezo i Bilińskiego i grona nanczycielskiego. 
Szkoła składa się z trzech klas zostających pod kie- 
rownictwem pp. Władysława Garczyńskiego i Miko- 
łaja Lewickiego, którzy zapewne nie szezędzą trudu 
i starań, by wyuczyć nawet 35 letnich ludzi, nie ma- 
jących przed wstąpieniem do tej przymusowej szkoły 
e pisaniu i czytaniu nawet wyobrażenia. Uczono tu 
religli, polskiego, ruskiego, niemieckiego, historji na- 
turalnej, rolnictwa, chowu bydła, sadownictwa, ps 'ezel- 
nictwa i muzyki Popis wypadł w ogóle bardzo de- 
brze. Uczniów było w klasie I. 115, w kl. IT. 82, a 
w kl II. 32. 

W oddziale jednorocznych ochotników w Ja- 
rosławiu, utworzonym z ochotników, należących do 
II. dywizji piechoty, odbył się w ubiegłym tygodniu 
egzamin oficerski, Z pomiędzy 31 jednorocznych, któ- 
rzy oddział ten na początku roku służby wojskowej 
składali, przystąpiło do egzaminu tylko siedmnastu, 
Jedenastu zostało w ciągu roku” jużto uwolnionych, 
jużto urlopowanych, trzech uzyskało odroczenie ter- 
minu z powodu choroby: z pomiędzy zaś tych, którzy 
do egzaminu przystąpili, dwóch nie odpowiedziało 
wymaganiom, a jeden od egzaminu odstąpił. Złożyli 
egzamin zatem pp: Armhaus Markus z 90 pp., Ellen- 
berg Sauł z 40, (2 rok służby), Fellner Osias z 90, 
Harmata Józef z 40, Humiecki Aleksander z 90, 
(2 rok służby), Kinda Piotr z 40, (3 rok służby), 
Krawczyk Michał z 40, Lipowiez Wolf z 90, Iipsz 
Karol z 90, Marcinkiewicz Adam z 40, Mark Leon 
z 90 (2 rok służby), Midowicz Kazimierz z 90, Ro- 
liński Jan z 90 pp., Szpila Andrzej z40 pp. Oprócz 
tego złożył egzamin nie należący do oddziału, p. Hen- 
ryk Szostkiewiecz z 40 pp. praktykant sądu obwodo- 
wego w Rzeszowie. 


Nabyele własności, Wielką kamienicę dwn- 
piątrową w Przemyćlu, naprzeciw dworca Karola Lu- 
dwika, własność Gūttera, nabyła dyrekcja kolei pań- 
stwowej. 

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się w nle- 
dzielę w Przemyślu. Chłopczyk 7-letni, syn p. Horo- 
dyskiego, urzędnika bankowego, chodząc po zewnętrz- 
nej stronie ganku spadł z wysokości pierwszego pię- 
tra na brukowane podwórze i odniósł ciężkie życiu 
zagrażające uszkodzenia ciała, 


Nie Bleniedzki ale Bieniecki. Sąd krajo- 
wy jako handlowy we Lwowie ogłasza, że przy wpi- 
sanej w R w firm spółkowych, firmie cukierniczej 

„Hauser i Bieniedzki* uwidoczniono, iż nastąpiło 


a a Z 


Gdyby zamiast dwóch prąd*w, przepusz- 
Crono przez ten sam drut 3 prądy, z których 
każdy zmienia swe napięcie w innem tempie, 
toby się okazało, że napięcie prądu powstałego 
z tych trzech prądów, mniejszej jeszcze podlega 
zmianie, Czyli innymi słowy, że napięcie prądu 
takiego, byłoby prawie jednostajnem. Tempo, w 
którym napięcie prądu przemiennego się zmienia 
nazwano fazą. Prąd składający się z trzech 
prądów, z których każdy ma inną fazę, zowie 
się prądem trójfazowym, prąd przemienny po- 
wstały z wielu prądów fazowych, zowie się prą- 
dem wielofazowym. 

Na wystawie frankfurekiej odbywa się prze- 
syłka pracy zapomocą prądów Nzoz A 
korzyść takiego urządzenia jest bardzo KOM 
bo każdy z owych trzech prądów, będąc prądem 
przemiennym, eżeobrażśi daje z osobna w 
transf rmatorze nieruchoma że wszystkie 3 
linki, przez które przepływŚją age prądy, wyzy- 
skiwać się dają jednako 4 e budowa re- 
ceptora staje się idealnie pam receptor sam 
łatwo w ruch wprowadzać ię: i służby nie 
wypowiada, chociażby go d przeciążono. 
Są to własności, jakich pid póają receptory, 
obsługiwane zwykłymi prądami. 4 

Na przesyłki pracy stoi 5 
wynalazki, a mianowicie prądy męgzynowe, trans- 
formator i prądy wielofazowe. Bopiero te trzy 
wynalazki razem, sprawiły, że przesyłka pracy 
poczyna wychodzić z dziedziny prób i doświad- 
czeń, że nabierać poczyna wartości ekonomicznej. 

„Mniemam, że opisowy sposób przedsta- 
wienia, użyty w tej rozprawce, przyczyni się 
nieco do zrozumienia nowych miar elektryczności 
i stósowania prądów fazowych. Ściśle naukowe 
przedstawienie rzeczy, nie nadaje się bowiem 
wcale do traktowania popularnego. 


| się więc trzy 


meu... _ 


sprostowanie nazwiska „Bieniedzki* w firmie tej na 
nazwisko „Bieniecki*. 

W muzeum botanicznem tutejszej wszech- 
nicy odbędzie się dziś o godz. 4. popołudniu szcze- 
gółowa demonstracja przetworów owotowych i mio- 
dowych na wystawę ogrodniczo-pszezelniczą nadesła- 
nych, z objaśnieniami co do ich wyrobu i znaczenia 
ekonomicznego. 

Na pogrzeb Nanmowicza w Kijowie przy- 
było według kijowskiego telegramu Hlał. Rust prze- 
szło 20 osób z Galicji. 

Nowy czas kolejowy wszedł z dniem dzi- 
siejszym w użycie. Wszystkie koleje austro-węgier- 
skiej monarchii uregulowały ostatniej północy zegary 
swoje podług średnio - europejskiego czasu. Lwów, 
używający dotychczas czasu budapeszteńskiego, cofnął 
swój zegar o minut 16. Różnica więc między zega- 
rem na naszej wieży ratuszowej, a zegarem kolejo- 
wym wynosi obecnie minut 35. Zaprowadzeniein je- 
dnolitego czasu na wszystkich kolejach monarchii 
usuniętemi zostały wielkie niedogodności, wynikłe 
z dotychczasowego posługiwania się już to zegarem 
budapeszieńskim, już to pragskim. 

Z Warszawy. P. Apuchtin z początkiem obe- 
enego roku szkolnego rozmaite nowe pozaprowadzał 
praktyki. Wiadomo, że z bardzo licznych stypendjów, 
istniejących przy uniwersytecie warszawskim, Wszy- 
stkie te, które nie mają specjalnego przeznaczenia, iż 
tylko członkowie pewnych rodzin powinni je otrzymać 
lub przynajmniej studenci wyznania rzymsko-katoli- 
ckiego, dziś z rozporządzenia władzy szkolnej, dostają 
się wyłącznie studentom-Rosjanom i prawosławnym, 
Przyczynia się to nawet w pewnym stopniu do ścią- 
gania Rosjan na uniwersytet w Warszawie, bo fun- 
dusze stypendjalne wynoszą kilkadziesiąt tysięcy rnbli. 
Tak samo prawie wyłącznie Rosjanom dostają się 
np. dochody z balu studenckiego. Dawniej jednakże 
przynajmniej tam, gdzie dla stypendjów były wyzna- 
czone osobne kuratorja, dysponowały one, wyłącznie 
fanduszami. Otóż teraz p. Apuchtin zadekretował, że 
wszystkie stypendja przez władzę szkolną muszą być 
zatwierdzone, choćby osobne dla nich istniały kura- 
torja, Słowem utrudnienia ną każdym kroku, Zapo- 
wiedziane przy gimnazjach internaty poczynają po- 
woli wchodzić już w życie. Dzisiaj już władze szkol- 
ne robią jak największe trudności przy umieszczaniu 
uczniów na pensjach prywatnych. I tak np. dotych- 
czas każdy musiał mieć osobne pozwolenie na przyj- 
mowanie uczniów na stancję, od poezątku obecnego 
roku szkolnego pozwolenie podobnego otrzymują tylko 
krewni qczniów. 

Dobrze wychowany,., Na Ukrainie do pe- 
wnego obywatela na wsi, przybył kwat rmistrz od- 
działu wojsk maszerujących, zapowiadając na kwaterę 
jenerał-leitnanta Lermontowa. Gdy obywatel wyma- 
wiał się, iż trudno mu będzie przyjąć tak wysokiego 


dygnitarza, bo dwór szczupły a dzieci gromadka, kws- | 


termistrz zapewniał, że jenerał to człowiek dobrze 
wychowany. „arystokrat*, „gwardjejec*, będzie się 
kontentował tem co znajdzie, Pana jenerał-leitnanta 
ulokowano oczywiście w salonie a kilkodniowy pobyt 
jego nie dał powodu do skarg. Tymczasem w salo- 
nie znajdowały się portrety familijne, z których je- 
den przedstawiał oscbę w stroju narodowym polskim, 
Otóż gdy po wyjeździe p. jenerał-lejtnanta, gospodarz 
wszedł do salonu, spojrzał, iż głowa portretu Scyzo- 
rykiem wycięta a na miejsce puste przylepiona trzy- 
rublówka, mająca prawdopodobnie stanowić hojne wy- 
nagrodzenie od „arystokraty“ za wyrządzoną szkodę. 
Na obrazie przylepiona była kartka z napisem, iż 
w domu dobrego obywatela państwa podobne portrety 
anajdqować się nie powinny. Nie wiem, czy poszko- 


dowany się poskarzył do władzy jeszeze wyższej od í 


p. jenerał-lejtnanta. Może dął pokój, obawiając się 
jakiej kontrybucji, 

Z Rzymu. We wtorek odprawił papież na 
intencję zgromadzonych pielgrzymów cichą mszę. Na- 
tłok publiczności był olbrzymi; pomiędzy samą lu- 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 2. Października 1891. 


z OGNIEM 


I to i owo. 

Jubilemus fratres! 

Cieszmy się bracia, godujmy! W jednym Z 
przybytków dziennikarstwa lwowskiego, obchodzone 
jest dzisiaj święto. I płyną obłoki dymu i woni z 
wszelakich trybularzy, brzmią dzwony przegłośne, wia- 
niu palm towarzyszą radośne okrzyki! 

Nolenizuje Dziennik Polski. W dniu dzisiej- 
Szym minęła lat trzydziestka od chwili ukazania się 
pierwszego jego numeru. A choć w wydawnictwie 
dalszem nastało ośmiolecie ciszy i spokoju, obecne 
wydawnictwo dzień lszy października podkreśla czer- 
wono w istnienia swego kalendarzu i folgę daje we- 
zbranym uczuciom, Jubilemus fratres ! 

Sędziwszej matce Narodowej przypadło nieraz 
i nie dwa walczyć z synem jej, Dzienniczk em. Po- 
tykano się rozmaicie: b,dź na dłuższe, bądź krótsze 
mieczyki, W ferworze ujmowano nawet samopały... 
Krwawą bywała często ta lub inna potrzeba, 4 la 
guerre, comme å la guerre, mówi trafnie wesoły 
Gallijczyk.,. 

Aleśmy jeden jedyny cel zawsze mieli święty 
na oku: niemce dywidować wrogie i tłue przebrzy- 
dłe moskale Komu Pan więcej głów nakarbować 
pozwolił, nie pora i nie czas pytać... Do upragnionej 
glorji nie blisko; cięliśmy, tnijmy dalej! 

Twoje więc święto mój jubileuszujacy Dzien- 
miku, jest i naszem wspólnem, lwowskiej prasy świę- 
tem. Zawsze naprzód! Wahać się, omdlewać, łzy ro- 
nić nie męskie, wara! Naprzód i naprzód! 

Oby kiedyś, gdy niezbłagana fala czasu, która 
gładzi, równa i wypełnia wszystko, oby kiedyś, gdy 
przejdzie już ona i po nas, powiedziano tylko: „szli 
zacnie do końca*.., 

Polak, publicysta dziennikarz, nie powinien żą- 

' dać więcej, o niczem nie marzyć więcej. 

Zbierz się więc w sobie, skup cały, wyprostój 
i idź przed się dobrej sprawy rycerzu — reszta jest 
niezem ,.. 

Jubilemus fratres ! 1 


Mój kolega Q jest histeryk. 

Lada drobnostka, lada przeciwieństwo lub nie- 
powodzenie przyprawia go zaraz o spazmy i nie przy- 
stojne ataki. 

Przykład, 

Wczoraj zapowiedziano u Skarbka „Czarną da- 
mę“, komedję niemiecką z repertuaru naczelnej ko- 
medjalni wiedeńskiej, pióra dowcipnego zawsze Witt» 
manna i mniej dowcipnego Hertzla. 

„Czarna dama“, rzecz szczęśliwa w pomyśle, 
zajmująca, o sprytnej doprawdy intrydze, tu i tam 
w djalogu wyrzeźbiona, kulała wczoraj. Okulili ją 
r aktorzy. Nie, zdaje się, zwyczajniejszego pod słoń- 
cem - a mój kolega Q. tymczasem wpada w me- 
'lancholję, bierze się do szat rozdzierania, miota się, 
złorzeczy, 
| Umityguj się luby histeryku! Bierz waść w rę- 
' kẹ damascenkę i wal winnych i winne, doskonała po 
i temu sposobność; skargą i bekami nie dojdziesz 
daleko... 

Nie owładnęli pamięciowo rolami swojemi, stra- 
cili czucie w szeregu, utykali, wałęsajse się jak pro- 
winejonalne marudery — to im powiedz otwarcie 
w oczy to, miast łamać ręce i wydawać „achy“ 
i „ochy...* 

A jak się już raz weźmiesz do dzieła, proszę 
cię, z hekatomby ogólnej wyłącz pp. Stachowicz 
1 Czaplińską, oraz p. Kwiecińskiego. 

Będziesz przez to nie mniej sprawiedliwym sę- 
(dzią, a mnie sprawisz szczególną przyjemność... 
" 


Kto się dziś rano zbudził, dowiedział się dwóch 


| rzeczy : 1) Boulanger posłał sobie kulę w czaszkę od 


dność Rzymu rozdano 60.000 kart wstępu. To też lewej ku prawej skroni, (co odniosło pożądany sku- 
na placu św. Piotra przed rozpoczęciem mszy powstał tek), 2) grono kupców i przemysłoweów zaprojektowa- 
ścisk tak wielki, że musiano uciec się do pomocy i to urządzenie wystawy krajowej, 

wojska, które dopiero po wielkich trudach, mogło | Na Boulangerze i Francji nie znam się nie a 
utworzyć szpaler i umożliwić w ten sposób dostęp nic, odkąd Francja zna tylko Rosję... Bóg z nim i 
do kościoła. Około godz. 9. wniesiono na złotem ; pobłażliwość ludzka! Jeśli koc ał prawdziwie ojezy- 
krześle papieża, który wyglądał wprawdzie słabym znę, wiele mu przebaczonem będzie, zapomnianem 
i znużonym, ale oczy jego świeciły zwykłą niezamą- | wszystko !... 

coną pogodą, wskazującą na niezłamane siły jego Projekt obdarzenia Lwowa w r. 1894 wystawą 


inowego układu trójprzymierza — jest czezym, 
fantastycznym wymysłem. 


Jak półurzędowa rzymska Opinione oświad- 
cza, wizyta króla rumuńskiego w Monzy ma tyl- 
ko na celu złożenie królestwu włoskim podzię: 
kowania za współudział okazywany nawiedzonej 
chorobą królowej rumuńskiej. Wizyta ta nie ma 
znaczenia polityeznago. Opinione zaprzecza dalej 
pogłoskom o różnicy zdań w łonie gabinetu i do- 
nosi, że prezes gabinetu Rudini wygłosi w Me- 
djolanie swoją mowę programową. 


.  Londyńskie „Biuro Reutera“ donosi z Zan- 

zibaru: W najbliższej przyszłości nastąpić ma 
reorganizacja rządu zanzibarskiego, zamianowa- 
nie naczelników wydziałów rządowych, ustalenie 
budżetu. Władza wykonawcza i departament do- 
chodów państwowych poddane będą kontroli 
urzędników angielskich. 


Cesarz w Pradze. 
( Telegramy „Gazety Narodowej.“ ) 


Praga d. 1. października, Dziś rano o g. 
7 wyjechał cesarz osobnym pociągiem z dworca 
kolei Franciszka Józefa do Reichenberg. Cesarz 
powróci dopiero o godz. 10 wieczorem. 

„Reichenberg d. 1. października. Porobiono 
tu wielkie przygotowania w celu przyjęcia cesa- 
rza. Na dworcu wystawiono wspaniały namiot 
dla cesarza, a po obu stronach dworca ustawio- 
no olbrzymie słupy masztowe, na których szezy- 
cie powiewają chorągwie. Na drodze prowadzą- 
cej do miasta wzniesiono piękne bramy tryum- 
falne. Na jednym z najpiękniejszych placów mia- 
sta postawiono obelisk 20 metrów wysoki w stylu 
renesausowym. Zamek hr. Clam-Gallasa, w któ- 
rym cesarz zamieszka, urządzono wspaniale, tak 
samo przystrojono we wieńce, kwiaty, chorągwie 
1 rozmaite emblemata prywatne domy. Tłumy 
ludzi napełniają ulice, czekając przybycia mo- 
narchy. Pogoda prześliczna. 

Reichenberg. d. 1. października. Cesarz 
przyby tu o godz. 9. Na przemowę burmistrza 
Schueckera, odpowiedział cesarz w te słowa: 
„Z radością przyjmuję zapewnienie wiernego pod- 
daństwa, które mi pan w imieniu Reichenbergu 
złożyłeś. Zawsze moeno mnie obchodzi rozwój 
tego miasta, które dzięki pracowitości i pilności 
mieszkańców, oraz wysokiemu rozwojowi przemy- 
słu, należy do najznaczniejszych miast mego uko- 
chanego królestwa czeskiego. Proszę złożyć mie- 
szkańcom miasta i powiatu reichenberskiego moje 
cesarskie podziękowanie za szczere przyjęcie, ja- 
kie mi tu zgotowano*. 


PE OE O ani] 


Teletramy „Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. l. października. Pierwsze 
posiedzenie Koła polskiego odbędzie się dnia 
8. bm, przed posiedzeniem Izby posłów. 

Dzisiejsze odwidziny cesarza w Libercu 
(głównem ognisku Niemców w Czechach) po- 
przedza Nowa Presse artykułem wstępnym, 
w którym uczucia „upeśledzauego od tylu lat 
i zapoznawanego ludu niemieckiego“ wyrazić 
usiłuje. Pokorny, Żebraczy ton tego artykułu 
dziwnie odbija wobec zwykłego pyszałkostwa 
Nowej Pressy. 

Wicden d. 1. października. Miasto 
Wiedeń przygotowuje na jutro złożenie hułdu 
cesarzowi przy powrocie jego z podróży do 
Pragi Na dworen odbędzie się powitanie 


dzenia Moltkego: Lepiej nie wiele a coś do-j 


brego, niż wiele a lichoty*. 

Paryż dnia 1. października. Według 
uchwały gabinetowej, będzie parlament Zwo- 
łany na 15. b. m. Carnot, Freycinet i Ribot 
byli w ambasadzie rosyjskiej na nabożeń- 


stwie Żałobnem za w. ks. Aleksandrę Pa- 
włową. 


Paryż d. 1. października. Z powodu 
smierci Boulangera zebrały się na posiedze- 
nie komitety bulanżystowskie i postanowiły 
wysłać deputacje na pogrzeb. 

Bruksela d. 1. października. Zwłoki 
Boulangera znajdują się w jego mieszkaniu 
przy ulicy Montoyet. Przed popełnieniem sa- 
mobójstwa napisał Boulanger list do matki, 
iż się udaje w daleką podróż. Matka jego 
dotąd nie nie wie o samobójstwie syna. Bur- 
mistrz Brukseli zawiadomił oficjalnie o tym 
wypadku posła francuskiego, który sekreta- 
rzowi poselstwa polecił zasięgnąć bliższych 
wyjaśnień w tej sprawie. 

Bruksela d. 1 października. Boulan- 
gera Znaleziono nieżywego na cmentarzu z re- 
wolwerem w ręce. Rewolwer był zwykły, uży- 
wany w kawalerji francuskiej. W kamizolce 
Boulangera znaleziono portret pani de Bonne- 
main a oprócz tego 7 franków. Przed kilku 
dniami wyrobił subie Biulanger pozwolenie, 
że jego zwłoki będą mogły być pogrzebane 
obok pani de Bounemain. Zwłoki przewiezione 
do Brukseli leżą w tym samym pokoju, w 
którym lużały zwłoki pani de Bonnemain. 
Jenerał pozustawił dwa testamenta. Zdaje się 
być pewnem, że Boulanger nie miał już ża- 
dnych środków do życia. Na grubie pani de 
Bonnemain kazał wyryć słowa: „Marguerite 
19. Décembre 1855; — 15. juiliet 1891 
A bientôt“. 

$*raksela d. 1. października. W cią- 


Rochefort przybędzie dzisiaj. 
bową wypowie Deroulede, którego Boulanger 
zamianonał wykonawcą testamentu. 

ióraksela d. 1. października. Journ. 
de Broux. i Cour. de Bruz. zaprzeczają do- 
niesieniu Patrjota co do utworzenia nowych 
pułków. (Ob. tel. wczor.). 

Petersburg d. 1. października. Pi- 
sma rosyjskie uważają osnabricką mowę Ca- 
priviego jako symptom pomyślny dla utrzy- 
mania pokoju. 

Belgrad d. 1. października. Wedlug 
nadeszłych tutaj wiadomości, rumuński mini- 
ster wojny, celem obrony linii Prutu w razie 
wtargnięcia Rosji, nakazał połączyć fortece 
pograniczne Braiłów, Gałac i Fokszany tele- 


grafem podziemnym. 


Tutejsze poselstwo rosyjskie rozpuszcza 


pogłoskę, że car chcąc się odwzajemnić za 
odwidziny króla Aleksandra, wyszle w. ks. 


Włodzimierza do Belgradu. 

Rzym dnia 1. października. Rudini 
oświadczył posłom medjolańskim, że mowę 
swoją programową wygłosi pierwszych dni 
listopada w Medj'lanie. 

Londyn d. 1. października. Peters- 
burski korespondent Daily Telegraph podaje 
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43/40 fo renta wspólna —'—. 5°% renta 
austr. papierowa —'—, 4%, renta austr. złota 
——. Renta 40/, węg. złota 103'85. 5°% renta 


węg. papierowa 100:50. Napoleondory 
Marki niem. ——, 


Wiadomości giełdowe. 
Lwów dnia 1. października. (Z Izby handlowej). 
I. Akoje za eztukę. 


P pisos żądają 
Kolej galic. Karola Ludw. 200 sł. m. k. . 203— 206— 
Kolej Lwów-Czern.-Jasska po 200 zł. w . 235:— 238— 
R» k~ hipotecznego pe 200 200 zł w. 3. . 303 - 306 — 
Benku kredyt. galic. gal. po sł. w. a. e’ 

IX. Listy zastawne sa 100 w). 
Banku bipotecznege galic. 5%/, los w 40 lat. 100:40 101-10 
5 z „ Bh wyl. 10%/, pr. 10830 i99-— 
< a o S/a los w 56 lat 28-40 9910 
Banku krajowego å!a?/, los w 51 latach . . 98:40 9910 
Tewarz. kred. gal. ziemsk. 5°% . . . . ==  —— 
- - - ~ Atja ‘e a a‘ „ TIM 40750 
A A = 3 46, los. w 415,1. 95%— 9570 
z m m DR les. wŚŻL 9930 100— 
n r A Š 4e, los. w 56 jat. 94— 9470 
IU. Listy dłużne na 100 zł. 
Gal. Zakł. kred. włość. w likw. (d. 8%/,) 3%, 60—  62— 
n LJ n n (d. 57) t'ho 5 537— 54:— 
Ogólnego rolniczo-kredytowego Zakładu dla 
Galicji i Bukowiny w likwidacji 60, wa. 
los. w !Dalat,. -. -< Gas s w mę «ac BOREM 
IV. Obligi sa 100 s. 
Indemnizacyjne galie. 5°/ m. k.. . 164— 10470 
Galic. funduszu propinacyjnago 49, . 9160 92:30 
Bukow. funduszu propinacyjnego 50/, . 101:30 102:— 
Kom. banku krajowego 5° w. a. L em . . 141-— 10170 
Pożyczka zraiowa z roku 1875 60, w. a. . 10450 —— 
5 e Sroka 158% ITOT, W 98:10 9880 
s ddd. „9. 82 9150 92:20 
Y. Losy. 

Losy miasta Krakowa . . « «a » : : 21:50 2350 
Lesy missta Stanisławowa, . . . . s1— 30.— 
VI. Monety. 

Dukat cesarski . . . . « « « . „1. 5-53 5:63 
Napalondor Tae : 923 9.33 
|Półimperjał rosyjski | | ; 948 —— 
Rubel rosyjski srebrny . + „R g 1:25 1-35 
Rubel rosyjski papierowy |. a 1:222/,, 1:247/% 
100 marek niemieckieh . 57:25 57:80 


gu nocy przybyło przeszło 500 bulaużystów. | 


Mowę pogrze- | 


Przyjochali do Lwowa 
dnia 1 października. 


Hotel Zorża. J, br. Potulicki z Plinian. Z. 
Makownicka z Podola ros, M. Doschot z Pałachicz. 
M. Rolikowska z Polęki. D Słonecki z Jarowiec. K. 
Horodyski z Kolędzian. E. Głogierowa z Tarnopola. 
St. Borkiewicz z Krakowa. B. Rosenstock a Skałatu. 
E. Gattinger z Wiednia. K. Czerny z Tłem*nau. L 
Morcerau z Paryża. Sz. Bałaban z Kosienie, WŁ. hr. 
Ledochowski z Podola ros. J. hr. Poniński z Kowa- 
lówki, St. Sękowski z Wojsławice. Wł. Morawski z 
Oleszy. Dr. B. Csillik z Tarnopola, 

Hotel Centralny. A. B. Haller z Wiednia. Dr. 
I. Braun z Kopyczyniec. H. Sikora z Bienkowiec. W. 
Łobos z Tyśmienicy. I. Szabel z Nestorowiec. W. Bu- 
berle z Brodów. L Zagórski z Przemyślan. 

Hotel Kuhw:. I. Niżankowsm z Siod] 
Kownacki z Rozdzrałowa, I. Bryliński z Grzę 
Szczurowski z Młynisk, M. Małachowska z I 
wniey. P. Petrowicz z Orawczyka. I. Szuber z 


janowa. M. Popławska z Turzego. I. Borejko 
szenki. 


— m A AA 


NADESŁANE. 


(Rubryka ta nie pochedzi ed Redakcji, które też t 
edpowiedzielności na mię nie bierze ns * 5is.| 


Uczennica Mikulego udziela 


przez burmistrza na czele deputacji. Ulice i | ponure wiadomości, jakie nadeszły z głębi 
domy będą wspaniale iluminowane. Rosji. Przymrozki sierpniowe zniszczyły sprzęt 

Praga à. |. paździeruika. Uchwały |jeczmienia, a niesłychane słoty zniszczyły 
konferencji młod: czeskich mężów zaufania | wszelkie w ogóle Żniwa w stronach, najdalej 


lekcyj gry fortepianowej. 
Ul. Kalecza 1. 2 nr. drzwi 2. 
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ducha. I zdy na jego widok pochyliło się tysiące 
głów i tysiące głosów przywitało go okrzykiem, na 
gchorzałą twarz papieską wybiegł uśmiech -- gość 
dawno niewidziany. 

Królowa rumuńska, wedle doniesień z Me- 
djolanu, ma się mieć znacznie lepiej. Doniesienia te 
jednakże należy przyjmywać z wielkiem zastrzeże- 
niem. Łagodny klimat Włoch działa wprawdzie łago- 
dząco na stan zdrowia królowej, ale o zupełnem wy- 


leczeniu nawet mowy być nie może. Cierpienia, które | 


męczyły królowę w Wenecji, ustąpiły jakby cudem w 
Pallanza, gdzie chora obecnie zamieszkała, ale umysł 
jej pracuje nieustannie gorączkowo, tworząc fantasty- 
czne obrazy, dziwaczne i pełne poetycznych myśli, 
Dopóki więc umysł królowej słę nie uspokoi, nie 
może być mowy o polepszeniu. Dotychczasowe jednak 
starania lekarzy okazały się bezowocne. 

Z kopalni aforyzmów. Podobno można ko- 
chać kilkanaście razy w życiu, ale nigdy dwa razy 
jednakowo. 

Kobiety mają tylko jeden sposób na uczynienie 
nas szczęśliwymi, ale za to trzydzieści tysięcy sposo- 
bów na czynienie nas nieszczęśliwymi, 

Z bruku. Za pobicie Izydora Zdaniewicza, ro- 
botnika u p. Szeligi-Łyszkiewicza, aresztowano Wezo- 
raj Macieja Lisa, 

Poszukiwaną za zbrodnię kradzieży na szkodę 
p. J. K. i F. B. kucharkę Marję Becher, aresztowa- 
ła policja wczoraj popołudniu. 

Aresztowano pokątnego pisarza Franciszka Ro- 
senberga za pobicie Petroneli Łojewskiej. 

W kościele OO. Bernardynów skradziono wczo- 
raj pugilares z kilkoma guldenami. 

Na żądanie rodziców aresztowano wczoraj Jana 
Winniekiego za pobicie własnego ojca. 

Zamiast wieńca na trumnę dla śp. Rò- 
berty z Barmańskich Schneiderowej złożył starszy 
radca skarbowy Jan Schneider 10 zł. w ręce ks. dr. 
Drozda na rozszerzenie Bursy przemyskiej dla uczniów 
gimnazjalnych. 

Zmarli. W Przemyślu zmarła Helena Jane- 
czkowa w 52 r. życia i Wojciech Witoszyński, budo- 
wniczy i obywatel m. Przemyśla w 79 r. życia, 

Jutro, dnia 2. października: św. Leodgara, 
św. Ewstachia. . 


Od Administracji. Nowi prenumeratorowie 
kwartglni naszego pisma, mają prawo -— wedle 0- 
głoszenia pomieszczonego na pierwszej stronnicy — 
żądać bezpłatnie pierwszego tomu powieści Zoli „Pie* 


niądz* i początek tomu drugiego. Dla wygody ich, 
r to jeszcze dalsze ułatwienie, że jeśli z pra- 
wa na razie zaraz nie skorzystają, przysługiwać 


im hizio po ukończeniu druku tej powieści, 
stąpi w ciągu bieżącego 
szurowanych obu tomów „Pieniądza*, — 


ratorom w przyszłym tygodniu. 


co na- 
miesiąca — prawo zażąda- 
nia nadesłania (za zwrotem posyłki pocztowej) zbro- 
Początek 
powieści „Czarny Bóg* rozeszlemy naszym prenume- 


| to rzecz inna. Podnoszą go wracający z złotej Pragi 
| kupee, więc przezorpi, rachunkowi |ludzie-cyfry. Nie 
naraziliby nas przeto płocho na niepowodzenia, na po- 
śmieszki różne. Zważyli pewno wszystkie aspera 
wiodące ad asta ! 

Chcę, muszę w to wierzyć najsilniej i dlatego 
z najwyższą ciekawością dalszych iimprezy tej obrotów 
wyglądam. 

1894... to także rocznica... może w stulecie bo- 
daj uczciwą wystawę zbuduje sobie ten wielkieg: na- 
rodu biedny odłamek. te. 


— p a. az 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Repertoar teatralny: Dziś we czwar- 
tek „Traviata“, opera w 3 aktach J. Verdiego. Go- 
ścinny występ pana Aleksandra Myszugi, tenora ope- 
ry warszawskiej, pani Jadwigi Camillowej, artystki 
opery lwowskiej i pana Bernharda, barytonisty opery 
warszawskiej. — Jutro w piątek po raz drugi „Czar- 
na dama*, komedja w 4 aktach Wittmana i Teodo- 
ra Herzla, 


LĄ . a 
Qstatnie wiadomości. 
Wiener Zig. publikuje sankcję cesarza dla 
galicyjskiej ustawy krajowej, dotyczącej uczestni- 


ctwa funduszu krajowego w przedsięwzięciu osu- 
szenia bagien Rudniekich. 


Subskrypcja na pożyczkę rosyjską nie od- 
będzie się w Berlinie. Cesarz stanowczo zganił 
postępowanie domów bankowych Mendelsohna 
i Warschauera w sprawie tej pożyczki. 


Do Kóln. Ztg. donoszą z Petersburga, że 
zarząd marynarki przystępuje do budowy wielkiej 
liczby krążowców, 


Dzienniki szwajcarskie wielce są zaniepo- 
kojone opóźnieniem w dostarczeniu armii szwaj- 
carskiej nowych karabinów. Narzekają one, że 
zamiast powierzyć ich wyrób której z wielkich 

rm europejskich, oddano dostawę 28 fabrykan- 

tom broni w Szwajcarji, którzy do końca roku 
zdołają dostarczyć zaledwie 28,600 sztuk, a po- 
trzeba ich 150.00. Na wypadek prędszej mobili- 
zacji armia szwajcarska musiałaby wystąpić ze 
starym karabinem. 


_ Italie OŚwiadcza, że doniesienie, jakoby 
Rudini polecił włoskiemu ambasadorowi w Lon- 
dynie udzielić Salisburemu tajemnych klauzul 


obejmują następujące trzy punkty: 
towanie idei słowiańskiej we wszystkich kwe- 
stjach polityki: 2) obstawanie przy czeskiem 
prawie państwowem ; 3) stanowcze zwalczanie 
puaktacyj ugodowych Ostro też krytykowano 
wystąpienie Masaryka i polecono mu, aby się 
w swoiah manifestacjach publicznych ściśle 
powyższych punktów trzymał 
Wieiki Warazdyn |. paździornika. 
Na bankiecie urządzonym wczoraj dla Tiszy, 
miał tenże długą mowę, w której wyłuszczał 
powody swego ustąpienia, (Omawiając poli- 
tykę zagraniczną rzekł Tisza, Że ci, którzy 
nie są cbeznani dokładnie z wszystkiemi od- 
cieniami pewnych konkretnych zjawisk w po- 
lityce zewnętrznej, powinni mówić jak naj- 
mniej i jak najrzadziej. Dalej skonstatował 
Tisza, iż od 10 lat pomimo, że czasy są nie- 
pewne, zdcłano utrzymać pokój nawet wśród 
poważnych okoliczności. Mowca nie widzi 
powodu, dla którego teraz nie dałoby się u- 
trzymać pokoju tak, jak dotąd się udawało, 
jednakże naprężuna sytuacja zewnętrzna wy- 
maga vie'kich ofiar ud wszystkich narodów, 
a więc także od węgierskiego. Mimo to Żywi 
Tisza nadzieję, że rządom monarchii uda się 
zachować nadal równowagę budżetową. Potę- 
piwszy jeszcze raz zachowanie się opozycji 
węgierskiej, wniósł Tisza toast na cześć oby- 
wateli Wielkiego Warazdyna, 
żerlin d. I. pażdziernika. Według pe | 
tersburskiego telegramu Voss. Zig., - minister 
skarbu zwolnił bankierów niemieckich od 
udziału w peżyczce rosyjskiej. ( 
Jak National Zig. z Londynu donosi, 
Wissmann wyjechał z Afryki wschodniej nie 
do Berlina, ale do Egiptu, aby tam werbo- 
wać do niemieck'ego wojska kolonialnego. 
Berlin d. 1. października. Rhein. Westf 
Zig. donosi o ciekawej mowie w. ks. badeń- 
skiego, którą miał podczas inspekcji 16. kor 
pusu do oficerów, a która rażąco odbija od 
pokojowej mowy Capriviego. Rzekł on: „Na 
korpusie 16. cięży wielka odpowiedzialność, 
cieszy mię wszelako, żem się przekonał, iż 
korpus ten dorósł swemu zadaniu. Rzecz to 
tem ważniejsza, ile że może już niebawem 
wypadnie Niemcom zmierzyć Się Z prze- 
ciwnikami liczbą silniejszymi od nich. Wobec 
tej możliwości winniśmy trzymać się powie- 


1) fory- | 


na północ wysuniętych. Lud zrywa strzechy, 
aby karmić bydło, które zresztą na drogach 
pada i ginie z głodu. Zarządzenia, poczynio- 
ne dla ratowania chłopów, czynią więcej 
szkody niż pożytku, z powodu Że rozporzą- 
dzenia rozmaitych ministerstw wzajem się 
krzyżują, zkąd chaos powstał. Chłopi użalają 
się, Że czynownicy nietylko im pomódz, ale 
ale nawet zboża na zasiew dać nie chcą. 

W kilku stronach wybuchła zaraza na 
bydło i lud bije weterynarzy, którzy chore 
bydło zabijać kazali. Wielu duchownych, aby 
nie zginąć z głodn, wstępuje do wojska. 
Wszędzie brak roboty; nawet nad Wołgą 
wszelkie interesy stanęły, i akcje wołżańskich 
towarzystw parowcowych spadły, Do czego 
dojdzie głód w listopadzie, trudno sobie wyo- 
brazić. 

Chłopi oskarzają cara, Że niczem dotych- 
czas się nie przyczynił do złagodzenia ich 
nędzy, i oburzeni, zwłaszcza w guberniach 
saratowskiej, samarskiej i wiackiej, wysłali do 
ministrów uchwały z oświadczeniem, Że sobie 
sami prawo zrobią, skoro car ich nie ratuje. 
Jakoż nadeszły już doniesienia o rożruchach. 

Znaczny niedobór budżetowy jest nieza- 
wodny. 

Wiedeń d. 1. października. Przy dzisiejszem 
ciągnieniu losów” państwowych z r, 1854, główna 
wygrank 30.000 zł. padła na serję 1982 ns. 7. 

= Wiedeń d. 1. października (Telegr. Gas. 
Nar.) Pszenica na jesień 10.28, na wiosnę 10.67. 

— Wiedeń dnia 29 października. Na dzisiejszy 
WE nierogacizny galicyjskiej dowiezione 4184 sztuk. 

bono 33 do 36, osobliwe 38 do 40 za 100 kilo 
żywej wagi. 

Wiedeń dnia 1. październ. godz. 2 min. — 
po połudn. Akcje kredytowe 28325, Akcje al- 
pejskie Towarz. górniczego 8l:—. Akcje wę- 
gierskie Banku kredytowego 329 50. Akcje Banku 
anglo-austrjackiego 1523:—. Akcje Unionbanku 
2327:50. Akcje kolei Karola Ludwika 20450. 
Akcje kolei Półnoenej 82-50. Akcje kolei Połu- 
dniowej. (Lombardy) 10325. Akcje kolei Al 
fóldzkiej (losy tureckie) ——, Akcje kolei Pań- 
stwowej 284-62. Akcje kolei ILwowsko-Czernio- 
wieckiej 237.—, Akcje kolei węgiersko-północno- 
wschodniej 196-—, Losy komunalne wiedeńskie 
156-50. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
—'*—. Galic. oblig. indemn. 10450. Akcje kolei 
północno-zachod. (lit. B. Elbethal) 213:—, Losy 
regulacji Cisy —*—. Akcje Banku dla krajów 
koronnych 198:50. Akcje Bankvereinu 10875. 
Rosyjski rubel papierowy 12250. 


KANCELARJA ADWOKATA 


Dr. Ludomira Lewandowskiego 
w Czortkowie 


przeniesiona do domu Frenkla naprzeriw 
536 Rady powiatowej. 


Specjalista chorób skórnych i wenerycznych 


Dr. Kazimierz Podlewski 


po odbycin specjalnych studjów na klinikach prof. 

Fournier i Besnier w Paryżu, Lassara w Berli- 

nie i Koposiego w Wiedniu, zamieszkał przy ulicy 

Sobieskiego 10. (dom przechodni z ulicy Wa- 
łowej 1. 9). 


512 Ordynuje od 11. do 12. i od 8. do 5. 


———— 


r. Emil Wechsler 


lekarz chorób wewnętrznych 
specjalista w chorobach żołądka i jelit 


po przebytych dłuższych studjach na klinice profesora Osera 
525 we Wiednia, ordynuje od 3—5 
we Lwowie plao Bernardyński 1. 15. 


Pociągi kolejowe. 


Według czasu t. zw. środkowo-europejskiego. 
(Od 1. października 1891). 


Przychodzą do Lwowa: 


Szlakiem od Stryja: 8'31 rano pociag osobowy ze 
Suchy, Chyrowa, Stanisławowa Budapesztu, Munkacza, Ła- 
wocznego i Stryja. — 310 po południu pociąg osobowy ze 
Suchy, Chyrowa, Husiatyna,. Stanisławowa i Stryja. — 
11:12 w nocy pociąg osobowy z Nowego Sącza, Chyrowa, 
Husiatyna, Stanisławowa, Budapesztu, Munkacza, Ławo- 
cznego i Stryja. a 

Szlakiem od Czerniowiec: 6'17 rano pociąg osob. 
ze Suczawy, Czerniowiec i Stanisławowa. — 122 po połu- 
dniu z Bukaresztu, Jass, OCzerniowiec, Stanisławowa i Hu- 
siatyna. — T23 wieczór pociąg pospieszny z Bukaresztu, 
Jass, Czerniowiec Stanisławowa i Husiatyna. — 11:22 w nocy 
pociąg osobowy z Kołomyi, Stenisławowa i Husiatyna, 

Szlakiem od Bełzca: 750 rano pociag mięszany 
z Rawy ruskiej. — 3'46 po południu pociąg mieszany z So- 
kala i Bełzea. 

Plakatów rozkładu jazdy na szlakach kolei państwo- 
wych w Galicji nabyć można na każdej stacji po cenie 
6 ct a książeczki w formacie kieszonkowym po 5 ot. za 
sztukę. 

Gdy zegar czasu Środkowo - europejskiego wskazuje 
godzinę 12, to wskazuje zegar 


w Czerniowcach. , , ,..., 12-45 
w Podwołoczyskach i Suczawie 1244 
we lwowie . , o 13:35 
w Budapeszcie . . . . . « « 12-16 
w Wiedniu „ „2 E „. 1206 
w Pradze. .. e.. » 1158 
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PIENIĄDZ 


EOWIEŚĆ 
EMILA ZOLI. 


(Ciąg dalszy). 


Tego dnia pani Karolina iść miała do Ma. 
zauda w sprawia pewnych dowodów i papierów, 
które dołączyć chciała do aktów swego brata. 
Pragnęła też wiedzieć, jakie stanowisko zajmie 
sam Mazaud w razie, gdyby obrońca zacytował 
go jako świadka. Umówili się na godzinę czwar- 
tą popołudniu, po giełdzie, i było jeszcze za- 
wcześnie, sama więc już, nie niepokojona przez 
nikogo, spędziła półtorej godziny na porządkowa- 
nin danych, które już zebrać zdołała, Zaczynała 
widzieć jnż jasno w tych olbrzymich masach ruin. 
Tak samo nazajutrz po pożarze, gdy dym już się 
rozszedł, a żar zagasł nareszcie, roztrząsa się po- 
gorzelisko z żywą nadzieją, że się pod popiołami 
znajdzie stopione złoto i kosztowności, jakie w 
spalonych meblach pozostały |... 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 2. października 1891. Nr. 236. 


Naprzód zadawała sobie pytanie, gdzie się 
pieniądze podziać mogły?.. W tym rozlewie 
dwustu milionów, jeżeli jedne kieszenie się wy- 
próźniły, drugie napełnić się musiały !... Jednak- 
że wydawało się jej pewnem, że w beczkach zniż- 
kowców nie znalazło się wszystko, co Z kadzi 
Powszechnego wypłynęło. Przy strasznym tym 
przelewie jakaś trzecia część wysięknąć musiała l... 
Na giełdzie w dniach katastrofy dzieje się coś 
nadzwyczajnego... Pieniadz w ziemię wsiąka, mnó- 
stwo złota ginie, mnóstwo przyłega do wszystkich 
palców. Grnndermann sam dla siebie musiał za- 
garnąć około pięćdziesięciu milionów. Dalej znów 
Daigremont chwycił dwanaście do piętnastu. 
Wspomniano jeszcze o margrabim de Rohain, 
którego zwykły szacherski podstęp i teraz je- 
szcze raz się udał; przy zwyżce n Mazauda ró- 
żnicy nie zapłacił, gdy przy zniżce końcowej u 
Jakobyego odebrał z różnicy jakieś blisko dwa 
miliony. Wprawdzie tym razem Mazand własne- 
mi stratami do szaleństwa doprowadzony, jakkol- 
wiek wiedział, że wszystko, co margrabia posiada, 
zapisane jest na imię jego Żony, krzyczał głośno 
i obiecywał wytoczyć mu proces kryminalny. Pra- 
wie wszyscy administratorowie Powszechnego w 
ruinie tej powykrawali sobie królewskie cząstki ; 
jedni, jak Huret i Kolb, realizując przy najwyż- 
szych kursach przed katastrofa ostateczną ; inni, 
jak margrabia i Daigremont, przechodząc do obo- 


DROBNE OGŁOSZENIE A 
po cencle od wyrazu. 


MER wykształcona osoba, posiadająca 
(R swój własny stały dochód, podjęłaby 
się kształcenia jednego lub dwojga dzieci 
za najskromniejszem wynagrodzeniem. Wia- 
domość przy ulicy Sobieskiego 1. 12, drugiej 
piętro, drzwi przy schodach, u p. W. K. 


jOTARJUSZ w Szczereu koło Lwowa, 
1% poszukuje wrobionego kandydata stanu 
wolnego. Zgłoszenia z odpisami świadectw 
do 10. października 1891. 208 


BRULARD z Paryża. Udziela lekcyj 
+ języka francuskiego, w domu i po za 
domem. Ulica Akademicka 24. 207 


Bona superieur 


(młoda) szwajcarka, poszukuje ne* 
tychmiast umieszczenia. 2372 
Bliższa wiadomość w Biurze wy 
widowczem J. Polińskiego ,» Lwów, 
ulica Karola Ludwika 1. 5. 


j stare i nowe sprzedaje 
2489 najtaniej 
KASY WEINER 
Wien l., Saizthorgasse 4 
Kupimy 


jako lokację kapitału 


majątek lasowy 


w cenżo jednego do dwu milionów gul- 
s% ów. Wymagana drzewa szpilkowe lub 
bowe. Oferty bez pośredników adreso- 
WKM. Król. weg. pensj. starszy leśniczy 
Horvjth 6 Richard Patz, Wien, IV., 
Tęarethenstrasse 12. 2867 


WINOGRONA 


kuracyjne ssis 
z Badenu i Vóslau, świeże i dojrzałe, wy- 
syła po 2 złr. 80 et. za 5 kilo kosz, frane 
do każdej stacji pocztowej za pobraniem 


Antoni Riess 
w Baden, pod Wiedniem. 
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nieurodzajem ziemiaków dotkniętych. 


we Lwowie, ulica Żółkiewska I. I3 


poleca 2864 


wielki wybór najmodniejszych materyj wełnia- 
nych i jedwabnych, kaszmiry czarne, materje 
na pokrycia płaszczów i futer, Himalaja na ko- 
stjumy, barchany, flanele sukienki i chustki zi- 
mowe, jakoteż dywany perskie, materje na meble 
bieliznę stołową i wszelkie wyroby płócienne 


BSG" po najtańszych cenach. $E 


eą do nabycia druki: 


Wyjaw przychodu plebanii, 
Wykaz wolnych kapitałów plebanii 
1 


Wykaz fundacyj pobożnych 


po cenie 50 ct. za librę. 


Pieniądze prosimy nadsyłać przekazem pocztowym 
z dołączeniem 6 ct. na list przesyłkowy. 


Nakładem wydawnictwa „Gazety Narodowej" 


wyszło w osobnej odbitce 


Zygmunta Kaczkowskiego 


SŁOWO O ROMANTYZMIE 


Nowi prenumeratorowie Gazety Narodowej na żądanie dostaną od- 
bitkę darmo za nadesłaniem 10 ct. w markach na przesyłkę. 


fg" Cena 50 ct. TE 


Skład główny w księgarni Seyfartha i Czajkowskiego 
Lwów, Rynek. 


ir SATS 


począwszy od dnia 


wszystkie zań 
wiedzenie 


Przedruku nie płacimy. 


li Bank kredytowy 


O > 
MRA NEF, 


1. lutego 1890 wydaje 


o ANYGNATY KASOWE 


z 30-dniowem wypowiedzeniem i 


3. ASYGNATY KASOWE 


z 8-dniowem wypowiedzeniem, 


znajdujące się w obiegu 4*/,%/, ASYgnaty kasowe x 90-dniowem wypo- 
m oprocentowane będą począwszy od dna 1. Maja 1890 po Oś 
z 30-dniowym terminem wypowiedzenia. 


Lwów dnia 31 Stycznia 1890. 
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Dyrekcja. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


zu zniżkowców, to jest działając ze zwykłą tak- 
tyką zdrajców, nie mówiąc już o tem, że na je- 
dnem z ostatnich posiedzeń, gdy towarzystwo 
było na skraja przepaści, rada zarządzająca ka- 
zała zakredytować każdego ze swych ezłonków 
na sto kilkanaście tysięcy franków. — Dalej zno- 
wn w koszu Dełarocque, a szczególniej Jacoby, 
jak mówiono, wygrali każdy osobiście bardzo zna- 
czne snmy, które zresztą poctłonęły już dwie 
bezdenne i zawsze otwarte przepaście, jakie pod 
nogami pierwszego kopała pożądliwość kobiet, 
drugiego zaś straszna namiętność gry. Tak samo 
opowiadano sohie, że Nathansshn został jednym 
z królów kulisy, dzięki wygranej trzech milionów, 
którą zrealizował, grając na swój rachunek osv- 
bisty na zniżkę, podczas, gdy jednocześnie grał 
na zwyżkę na rachnnek Saccarda. I dziwne przy 
tem szczęście nadzwyczajne !... bo byłby z pe- 
wnością padł w wałce, zaangażowany w silne za- 
kupy na imię Powszechnego, który już nie pła- 
cił, gdyby nie konieczność zmazania jednym za- 
machem, podarowania jednem słowem wszystkie- 
go, co była winna z tej sprawy, przeszło stu 
milionów, kalisie, hnrtownie za niewypłacalną 
uznanej, Doprawdy szczęśliwy i zręczny to czło- 
wiek ten mały Nathansohn!.. i istotnie śliczna 
„wantura, uśmiech na nata wszystkich wywołują- 
ca — zatrzymać co się wygrało i nie zapłacić 
tego, eo się przegrało |... 


Jednakże cyfry pozostały ciągle niewyraźne 
i pani Karolina nie mogła dojść do dokładnego 
zestawienia zysków, gdyż operacje giełdowe do- 
konywają się w zupełnej tajemnicy i dyskrecja 
profesj.nalna jest ściśle dochowywana przez me- 
klerów giełdowych. A nawet niczegoby się nie 
dowiedziano, przegłądając porzucone karty umo- 
wy, na których nazwiska nie są wypisane. Tak 
np. napróżno usiłowała dociec, jaką sumę wziął 
ze sobą Sabatani, który znikł bez Śladu po osta- 
tniej likwidacji. Była to jeszcza jedna po tej 
stronie klęska, która silnie dotknęła osobiście 
Mazauda. 

Zwykła to zresztą historja! klient niewy- 
raźny, z początka przyjęty z nieufnością, składa 
małą kaucję dwa do trzech tysięcy franków i gra 
przez pierwszych kilka mies'ęcy bardzo ostrożnie 
dopóty, dopóki o skromności pokrycia niezapo- 
mniano; potem staje się przyjacielem mekłera i 
nareszcie, dokonawszy jakiegoś korsarskiego roz- 
boju, niknie w jednej chwili, Mazaud, rozwście- 
kłony krzyczał, że wsadzi do kryminałn Sabata- 
niego, jak niegdyś zrobił ze Sehlosserem, oszn- 
stem tego samego pokroju, złodziejem z bandy 
eksploatującej rynek tak, jak niegdyś bandy roz- 
bójnicze eksploatowały lasy i drogi publiczne. — 
A tymczasem Lewantyjski Apollo, ten mięszaniec 
rasy włoskiej i wschodniej, o aksamitnych oczach 
ten legendowy fenomen, o którym sobie do ucha 


dziwy szeptały kobiety ciekawe, poszedł zbierać 
szumowiny z jakieś giełdy zagranicznej, berliń- 
skiej podobno, czekając, aż zapomną o nim na 
paryskiej, na którą wróci kiedyś i na nowo 
uprzejmie. przyjęty, na nowo jakiś rozbój po- 
pełni wśród łatwowiernościi i tolerancji po- 
wszechnej, 

Potem pani Karolina chciała ułożyć listę 
zagrzebanych w tej ruinie. Katastrofa Powszech- ` 


Śnień, które wzburzyły całe miasto. Nie nie sta- 
ło teraz solidnie i pewno. Szczeliny przedostawały 
się na domy sąsiednie i z każdym dniem nja- 
wniały się nowe upadki i nowe ruiny. Jedne na 
drugie zapadały się banki i towarzystwa z trza- 
skiem i łoskotem, jak sterczące mury, pozostałe 
po jakimś olbrzymim pożarze. W niemem ogłu- 
pieniu słuchano łoskotu tych upadków, i pytano 
się siebie, kiedy się skończą te ruiny. To co ją 
najbardziej w serce raniło, nie byli to bankierzy, 
ani towarzystwa lndzi i rzeczy do zniszczonych 
sfer finansowych należących i w hnraganie tym 
porwanycb, ile wszyscy ci biedni ladzie, akcjo- 
narjusze, nawet spekulanci, których znała i ko- 
chała i którzy znałeźli się pomiędzy ofiarami. 
Po bitwie liczyła poległych. A było ich wielu i 
nietylko jej biedny Dejoie, Maugendrowie głupi 
i rozszłochani, smutne panie de Boauvillies, tak 


rozrzewniające, (C. d. n.) 


Dom komisowy dla ziemian w Stanisławowie 


przyjmuje zamówienia na kupno kukurudzy, wysyłając ta- 
kową do zachodniej części kraju, a względnie do miejscowości 
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Marazyn towarów bławalnych i płócian 


MAJERA WIDRIGHA 


LEZIA AA aa 


0099909999, 


ONOBROBOBONOBORBO 
Ważne dla Wibn. Duchowieństwa. 


W drukarni i litografi Pillera | Spółki we Lwowie 


Zeszyt okazowy 


„Nowych Mit 


rozsyła na żądanie 


geratis 1 franko 
księgarnia 4863 


H. Altenberga we Lwowie. 


Wychodzi w każdą niedzielę we Lwowie: 
GONIEC i ISKRA 


TYGODNIK = 2869 
humorystyczno-$atyryczno-literagki i. ilustrowany. 


Treść nader obfita, zajmująca dla każdego 
1 urozmaicona 
Nikt się nie znudzi, każdy się pokrzepi, 
Będzie mu w duszy i na sercu lepiej... 
Zimno nie wieje od „Iskry“ i „Gońca“ — 
Do piersi ludzkiej szle promienie słońca !... 
Każdy numer jest illustrowany ; rysunki 
humorystyczne, a często i portrety. Prenu- 
rować można każdej chwili. Prenumerata 
na kwartał wynosi z przesyłką pocztową 
2 złr. Każdy prenumerator otrzymuje na- 
tychmiast bezpłatnie „Klejnoty humoru, sa- 
tyry i dowcipu polskiego“ (trzy satyry). 
Prenumeratę nadsyłać do Administracji 
„Gońca i Iskry“, Lwów, Kraszewskiego 43, 


Kirchner & Co. 
Maschinen . Fabrik 
Leipzig - Sellerhanstn, 
Füiale Wien I. 


Sonnenfelsgasse 1. 
Speoialität: 


Czynności 
wchodzące w zakres działania 


koncesjonowanego 


Biura dla kontroli i reklamacji 


nadebranych należytości 
kolejowych 


w Krakowie 
sa następujące : 

1. Bezpłatne powtórne obliczanie i re- 
wizja listów przewozowych w każdym kie- 
runku, jakoteż reklamacja nadpłaconych na- 
leżytości kolejowych. 

2. Osiągnięcie słusznych pretensyj z ty- 
tułu wynagrodzenia za przekroczenia czasu 
dostawy, ubytek lub uszkodzanie towarów itd. 


Pieg 


czystej rasy Fox-Terrier, biały 
bez odmiany, z Zahny sprowa- 
dzony (Cezar i Minka) do odstą- 
pienia tanio (tylko na wieś) lub do 
zamiany ua iunego młodego psa ra- 
sowego, Adresować „J. P. Lwów, 
ul. Kopernika 11, I. pietro.* 


Poszukuję osoby wolnej 


z dobrej rodziny, dobrej Kkonduity, przyje- 
mnej powierzehowności , nie wyżej nad lat 
30 wieku, pewnego zacnego charakteru, 
wesołego usposobienia, władającą, prócz ro- 


chę franeuskim, na towarzyszkę i opie- 


względnie zatrzymania ją po powrocie na 
wsi, jeżeli będzie miała zamiłowanie do 
wiejskiego gospodaratwa i ogrodu. Przyrze- 
ka się wszelkie wygody i najdelikatniejsze 
obejście się. Tylko listy zawierające dokła- 
ny opis skromnych żądań z dołączeniem 
fotografii będą uwzględnione. Naturalnie 
dyskrecja przyrzeka się. Zgłoszenia listowne 
pod literami: J. S., Ginie Biuro egło- 
szeń, Lwów, Kopernika 11. 2849 


Najlepsze źródłe do nabycia bardzo 
łagodnego, rosyjskiego z r. 1591 
8 
za zaliczka lub 


awioru «55; 


1 klg. złr. 8' - 
rj, klg. sir. 4— 
L. FREUND, Wien, l., Herrengasse 10/G. 


Fotograficzne studja modelowe. 

Ogromny wybór dzieł do czytania w ję- 
zykach angielskim, francuskim i niemieckim 
Wiele nowości. Katalogi francuskie lub an- 
gielskie po 10 et. Wysyłki próbne za każ- 
dą cenę. A. Dickmann, Kunstverlag, Amster- 
dam (Hollandja). Porto listu wynosi 10 et. 


Pierwsze największe, 


najlepsze i najtańsze 
Zródło 


Miodu I WOSKU 


u Army 2242 


Redakcja „Gazety kolejowej“ | 
zaś udziela wszelkich informacyj co do prze- 
wozu towarów najkrótszą i najtańszą drogą, 
co do refakcyj i pozycyj za przekartowanie. 
Dla prenumeratorów bezpłatnie. 

Program Biura i numer okazowy „Ga- 
zety kolejowej* wysyła się na Żądanie bez- 
płatnie. 2785 


Dr. Lehman 
dd 


komitym 


We 


a pomada do twarzy 


(preparowana przez 
w Neusatz) jest ulubionym artykułem toale- 
towym zamożnych kół dumskich. Pasta ta, zu- 
pełnie nieszkodliwa, gubi niezawodnie i nad- 
zwyczaj prędko piegi, plamy wątrobiane, za- 
skórniki, słowom wszystko, co przynosi ujmę 


Cena jednej puszki złr. 50. 


Hrabina M. Esterhazy de Galantha pisze: 
Konstatuję z zadowoleniem, że pomada toaleto- 
wa dr. Lehmana jest w istocie bardzo zna- 


tnię polecam, 


w aptece Piotra Mikolascha. 


GEORG DOLENEC 


kupiec miodu i wosku 
w Lublanie (Laibach). 
prze- 
TUTKI wyższają pod względem klejenia 
wszelkie inne wyroby — poleca 


A. GAWŁOWSKI plac Marjacki 1. 8. 


CYGARETOWE, które 


aptekarza P. Greorgievits 


nienagannej czystości płei. 


Środkiem , który przeto każdemu chę- 
2744 


Lwowie do nabycia tylko 


SKŁAD FABRYCZNY PAPIERU 
Antoniego Gawłowskiego 


ulica Batorego |. 14 


poleca 
Szan. urzędom i Wielebnemu Duchowieństwn papier różne- 
go gatunku, tak w ryzach jakoteż na detail. 
Envelopki, kasetki, notatki, mydła i perfumy 
z pierwszorzędnych fabryk 


po cenie najtańszej 
oraz różne 


przybory do pisania i rysowania. 


Przyjmuje zamówienia na bilety wizytowe drukowane i lito- 
grafowane. Karton na bilety w wielkim wyborze. 


Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp. 


TUTKI CYGARETOWE 


z własnej fabryki, uznane przez dotychczasowych Szanown. 


odbiorców za najlepsze w senie od złr. 1:20 za 1000 sztuk. 


Fabryką Tutek, plac Marjacki 1. 8. 


dzinnego , językiem niemieckim i choć tro- 


kunkę do wyjazdu za granicę do 
Niemiec lub Włoch na dwa miesiące a 


nego hyła jednem z najstraszliwszych wstrzą- 


Władysław Wszelaczyński 
ulica Akademicka 1. 18 2880 


udziela bliższych wyjaśnień w sprawie nauki mnzyki i gry na fortepia- 
nie codziennie, z wyjątkiem świąt i niedziel od 3. do 5. po połndniu. 


EEE 
Franz Ritter von Felbinger 


właściciel szkółki owocowej rozsyła drzewa owocowe własnej uprawy 
najszlachetniejsze gatunki, o ile zapas starczy (około 70.000 sztuk) mianowicie : 
jabłka i gruszki — rajskie, doucise i quitt. 
ir j 4 do 3-letnie złr. 35 do 45 za 100 sztuk 
i lr amidy 2 4-letnie złr. 50 do 70 za 100 sztuk 
"ZAW ub krzewy wysokopienne, uszlachetnione na dziezkach 
| Izewa n złr. 35 do złr. %0 za 100 sztuk. 
Palmetty Jedno-piętrowe złr. 50 do 60 za 100 sztuk 


lons RZ, złr. 60 do 4: za 100 sztuk. 

’ poziome złr. CO za 100 sztuk, pionowe jedno lub dwu-letnie 
kordony ir 15 0 25, dwu lub trzyletnie złe. 25 do 35 za 100 sztuk. 
Opakowanie po kosztach własnych. 

Zarazem rozsyłam owoce zwykle i najznakomitsze desertowe, konserwy 
owocowe, tudzież mlekiem karmiony drób domowy. 


Schóllschitz koło Berna (Briian). 
Adres dla telegramów: Grand Hotel — Brinn. 
Em 


2861 


E a 
Najnowszym wynalazkiem 
jest LIKIER ze sławnego źródła Kreuzbrunn w Marien- 
badzie, do którego dudąne są uajbardziej aromatyczne zioła 


z okolicy pokrytej lasami szpilkowemi. 


Likier ten przedewszystkiem jest bardzo korzystnym dla palących tytoń 
tudzież dla amatorów wina i piwa usuwa bowiem zafiegmienie, dopomaga 
strawności i reguluje funkcje żołądkowe, a z powodu jego niezawodnej skuteczności 
uznały go pierwsza znakomitości medyczne. Próbna posyłka w koszu 5-cio kiłowym 
po złr. 1'1lv za 1 litr. W beczkach i skrzynkach 204, opustu. 


Franz Haubners 
Kreuzbrunn -Liquer Erzengung & Versendung 
2831 Marien pad. 


10 medali zasługi 12 dyplomów uznania 
za niezrównane wyroby 


KOSMETYCZNE i TOALETOWE, 


 MAGNOZ3XKA 


skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINY staje się miękką 
i delikatną. MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa, policzków i rak. Cena tego 
znakomitego środka 1 złr. 50 et. 5 


Ulejek taninowy, 
Pomada chinowa, yzpęczie gsbulki:włosowe i zapobiega wy- 


Woda atexrisica, 


do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się poż. ożywia, trwala barwę 


oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudza włosy 
do porostu. Flakonik 50 et. 


i połysk, — Flakon 80 ct. 


BRILANTINA, 


nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk. — Cena 50 centów. 


Olejek chino - taninowy, > 


działa znakomicie na cebulki włosowa i na porost włosów. Już po użyciu jednej 
flaszki można spostrzedz porost. N jlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu 
włosów i tworzeniu się łupieżu. — Cena 1 złr. 20 ot, 


Esencja miętowa do płukania ust, 


oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo korzystnie wpływa 
na dziąsła i zęby. — Flakon 50 et. 


PnOSZEK ROŚLINNO-ALKALICZNY 


. do czyszczenia zębów, 
Usuwa kamicń i kwasy, które sprowadzają ból i euchnienie zębów. 
Pudełko 30 i 60 centów. 


JAN IENATOWICZ 


we Lwowie sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Ha- 
licha róg Bolimów ; w Krakowie Sukiennice l. 23 w Czer- 
niewcach Rynek |. 2. 


-Á zz a w R 


Istniejąca od 28 lat firma optyczna 


CELESTYNA KOTKOWSKIEGO 


we Zwowie, w Jłotelu Sorta 
poleca Szanownej P. T. Publiczności 1680 


wszelkie towary optyczne i fizykalne 


w zakres tego rodzaju wchodzące artykuły — z pierwszorzędnych fabryk 
krajowych i zagranicznych, jako to : 

okulary, ewikiery od 80 et. i wyżej, barometry pod gwa- 

rancją, termometry, steroskopy, mikroskopy, rozmaite lupy 

1t. p. Również przyjmuje urządzenia dzwonków elektry- 

cznych pokojowych i domowych, po cenach umiarkowanych 

i pod gwarancją. Wszelkie reperacje wykonnje szybko i tanio. 


| Z głębokim szacunkiem 


C. Kotkowski, optyk. 


